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Twórcześć liryczna Józefa Czechewicza pozostanie równie znamienna 
Ala lat międzywojennych i latami tymi egraniczena,jak v obrębie pro- 
2y zamknięty tym czasem > znamienny jest dorebek Zbigniewa Uniłow- 
Skiego.I kiedyś zapewne ,gdy szukać się będzie dwugłósu nazwisk,Sskre= 
 Slenych śmiercią u kresu dwudziestelecia ,z lesu pezestałych świadi:a= 
mi tej deby jedynie ,tych dwóch przed czasem zamilkłych łączyć się 
będzie ,jak Łęczymy ich już dzisiaj ,ledwo za pregiem dwudziestolecia 
Stanawszy. Unitewski - czyli męska czysteść prezy. szechowicź — czy- 
teść poezji. AR 2 dE 02 > | s. 2i 
Czechowicz zginęł 9 września 1939 reku.Smieré jeg» zdaje się mieć 
Jedynie własności okrutnego przypadku.Nie był żołnierzem i mie padł. 
„JF szeregu.Nie poszedł za wołaniem rozpaczy,jak ci samobójcy wrze-. 
 Śnia którym siła miłeśći przemienonej w śmierć. dowelng wybaczońhę : .. 
Jest chyba w rachubach niebieskich,jezeli nie za czyn sam,to za: dumę 
'Surowę „którę posiali pośród nas pozostałych. 9 września był>uo bodaj 
 dzicń,kiedy ścigany bombowcami niemieckimi rząd polski przejeżdżał 
Przez Iublin.Czechowiez zginął w czasie ebecności u fryzjera,przysy- 
Bany zburzonę budowlę .ledwe po książce z podpisem ecalałej W kiesze- 

Ni zidentyfikowane jego zwłoki.Cóż w tym oprócz okrutnego przypadku 
Wojny dzasiejszej? R AZ ` r e A 3 
| 4 jednak ta śmierć w jakąś dziwną. i przepewiedzianę przeczuciami 
T Besęty klamrę zamyka jego życie.Czechewiez, Dowiem urodzi się w bu- 
 bBlinie 15, TF. 190541 tym mieście ukańczył seminarium napozyciel- 
,Skie,tutaj pracowgł zarobkowo ,tutaj wydał pierwszy tom poezji w 

1929 roka /"Kamien"/.Weiasneta 60 później,jak wszystkica. prawie mis- 
dych,Warszawa ,ale i poetycke 1 węzłami życiowymi pozostał Czechowicz 
Zawsze wierny Tublinowi,az po ten węzeł ostateczny „który znaczy — 
smierć „Lublin był jego miłym miastem,które .tylokrać, w zdyjm Lowa jących 
Liryzmem i zwięzłością zapisach poetyckich powtónży. sie Ww Jego twór: 
Czoesci,Lublin przeź niego dopiere przeniesiony w wieczną poezję zie- 

ti pelskie3j.W tym dziwnym trójkącie, geegrafii ocetyckiej,któty w 
Polsce odrodzonej omihawszy ośrodki giéwne ,opart się Swami wiCrz= 
Chetkami e regiony dotad martwe kulturainio,i z nich wyroit pteoow, 

ow tym trójkęcie = łódź -— lublin > Wilne, Łódź Tuwima ,Piechala Wilno 
T Zagarystéw,on najbardziej znaczył szerekesé poetycką kąta “lubel skies 
80, Jego polskłsć „muzytzńeść i wiejskość sielankową” Ps DE 
Lecz nie w. tym jest klamra ostateczna Sege zycia.Nurt przeczuć ka- 
w przetiekał przez całą Żywę lirykę naszą ostat— 

a t również w lirykach Czechowicza ,opa 

T Mowany i ściszony dumng swobodę samodzielności ,swobeda niechęci Jeges. 
_ do wcielania w poczJę nieprzetwerzenege kruszcu przeżyć .Na którymś ; 
' zakręcie tego nurtu czytamy dzisięj cień losu psety,i kiedy śmierci 
‘dees zaprzeczamy praw pospolitego przypadku ,kiedy widzimy w niej 
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cień jakiejś innej,ostatecznej już wiernosci,to dla wielu słów, jaś] 2 
w tych latach ostatnich wyszły spod pióra Czechewicza. „1 
Oto fragment wiersza "Zal": . 

zniża się wieczór świata tege 
nozdrza czerwony wietrzą udój 
z potopu gorącege 
zapytamy się wzajem ktoś zacz 
rozmhożeny cudownie na wszystkich nas 
wede strzelał do siebie i mar% wieląkrotnie 
..ja.gdym z.pługiem do bruzdy pfzywarł 
.ja przy fóliałach jurysta R A 
zakrztuszohy wotantem gaze ~. T eee 
Jea ja: $ptaca pośród jaskrów n s 
e 4 dziceeko tw żywej pochsdni . * 7 nE 
- 4 bombą?trafsony w stallach . =~. 008 OB 
+ 4 powieszony-podpalaez > e te 24 
ja czarny krzyżyk“ na listach |. Re . 
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oa o ania żniya huku i blasków | k ; ig 
Oto w roku wybuchu wojny ukazała się “Antologia współczesnych: 
téw lubelskich".Czechowicz uczestniczył w niej naręczem swoich n 
„lepszych wierszy” i napisał przedmowę całości.Przepisuję z niej 03 
zdania ,by okrucieństwu przypadku rzec ostatecznieążę, dawno, skresh 
go myśl miłująca i przeczucie: — vg tym straszliwym zamecie,w K 
jedyną troską społeczeństw jest,czy: wojna będzie dziś czy jutro, 
tej epoce nie do wpisania,wieszczonej przez średniowieczne proro 
obliczające koniec Świata na rok 1944 „gdzież znaleźć grunt pod 
pami? Czego mają dotknąć padający w nawałnicy ,bya odżyć „Dy zacze 
nee siły nowej? ^ » Rieu 4: ; a w OB 
Miasto rodzinne ,iłekwoćomi ciężko lub majciężej „do ciebie zwraj 
się pamięcię,a gdy pamięć twarde przeżycia przypomina; =- to ser% 
te wyebraźnię.liliiasto na skłonie pagorka rozłeżone ,dzwoniące keŚ0% 
Yami dzieciństwa,poddajęce mury odwiecznych budowli słońcu ,ktore i 
tyle razy wschedzite to samo,m i gdzieinaziej,lecz Inno" = ii 


Lecz przypomnieć mamy 'i zrozumieć. poez ję Czechewićza,nie jego 
śmierć „Jakkolwiek włączona w ludzkie zależności ,jakkolwiek ucze 
cząca w dziele żywym ,paozostanie jednę z hajsroższych strat „zadany, 
przez wejnę naszej literaturze .Nie tylko ze względu na wiek Cze 
wicza.Czechowitz dał już miarę swojej poezji,dle sydze,ze puste | 
mięjsce jeg ezsseth jakich „się gpodzjewąmy byłoby miejscem J“ 
cze bardziej-owocnym,aniżeli,w ostatnich latach jego zyciad.Wie 
skrępowań i-tragicanych zaiste,nieuniknionych nieporozumień Z 
sem,z jakimi Uzechowiczowi przyszłe się zmagać „policzamy w nadzź, 
jach naszych za nieobecne w przyszłości .Za nieobecne liczymy wat, 
historyczne a społeczne tych.powikłań.Za nami są już czasy zwio% 
nia apekaliptycznege,przed nami czasy ładu „kreacji i dyscypliny | 
czej.Któż bardziej byłby na swoim miejscu jak on,który poprzez m 
wichrzenie i bezład padającege świata niósł twórczość swoją wtar, 
za tymi przewodnicami? Nie on jeden z tych,ce edeszli,rzecz to M 
‘dema-Lecz z poeżów,których braknie,on najbardziej. u. y 

Z wielu przyczyn Skomm aa nieuniknion ee poety o tå 
wymaganiach wobec własnej sztu i j schematy 
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j - pokusimy sie bod 
te przyczyny nazwa¢e- liryka Uzechowicza 2 jege lat najpełniej? 
lat zarazem przywództwa pokeleniowego dla najmłedszych recaniko™ 
etychkich ,lat więc gdzieś 1945 - 1939 „pozostawia dogłębnie smutne, 
tragiczny niedosyt .Nie jest w stanie dotrzymać tego,co mogłaby © 
w warunkach innej epoki.A przymietnikiem tragiczny nie posługuje 


pr 


DP. ra on 6" 


' XMOOREAAN Ve 

jako uwzniaśla jącym pitetem,ale w jego pełnym brzmieniu: nieuniknio- 
| hy ,eptacony winę niezawinioną .Ta wina niezawiniona będzie wnieskiem; 
który pestawimy śmierci Czechewicza,jako jedyny i zasadniczy wyrzut: 
2c złamała linię twórczości ,która być może zostałaby oczyszczena w 
innych, czekajęcyph nas latach. 
| Ten będzie wnibsek.Uprzedzem i pedaje go bez dowodów.4 teraz do do- 
 Wędów,wstecz,ku linii poetyckiej vzechowiczą,ku jej coraz dokładniej 
Szemu uświadomieniy przez poetę.lechą bowiem tej? linii Czechowicza 
“Rie jest rozwój, jako rozwó j, jako przemiana,porzucanie stanowisk pier- 
 Wotnych, lecz rozwój jake odnajdywanie coraz dokładniejsze swojego 
miejsca. Czechowicz bowiem debiutował w latach,kiedy tę miejsce usta- 
/lić byłó albo bardzo łatwo,albe — bardze trudńe.Bardzo łatwe przez 
y  przyporz edkowanie swsejej poetyki i wizji do jednej z dwóch walczących 
ze s6bą szkół peetyckich: albo będącege wówczas ,pomiędzy 1925 a 1930 
| Fokiem,w pełni sił Skamandra ,albe dw pierwszych formacji awangardy: 
 Peiper,później Frzyboś.Bardzo trudne przez — ale nie uprzedzajmy 
Zcze pewnych założeń dalszych. 

tych to bowiem latach ukazują Się dwa pierwsze tomy Jzechowicza- 

Nanieść! /1927/, "Dzień jak codzień! /1936/.Umięszczano te początki 
“Zechewicza fzemierajace aman ase | Już tak znakomite utwory jak uojił=. 
Sudski", “Na wsi”,'Trowincja Roc ',' Narzeczona, pe tronie awangardy, 
R tek stanowcze“ if zasadnie ze są ich przeciwieństwa weBec poetyki Ska- 
Timandra. Ale te” przeciwieństwa, zważmy te odrazu, S4 tą ramową i po- 
T Wsżechnę krytyką poezji Skamandra „jaką w wiersze swoje wpisywali 
Pierwsi poeci awangardy . i co różne u Czechewicza podebnie jest różne 
W całej awangardzie.kie stanowi jego włagnośćci szczególnej. "Sztuka 
Pisarska za punkt honoru mieć winna nie ilość pięknych wyrażeń,ale 
‘ich celność i rezmieszczenie". / MÓJ wiersz",Okglica "Poetów ,1936, 
| Ur.6/ Pod tymi słowy crackers kry je sie i zaśada arrtyśpiewnej Kon- 
T densacji, SE postulat równowartościowości obrązewej i treściewej catego]? 
Utweru i wreszcie zasada całkowitej transpozycji uczucia na obraz w 
Miejsce bezpośredniości lirycznej: 
> Uzechowicz jednakże i wobec awang zardy” staje” odrazu we°wkasnym ebli- 
zù artystycznymn.Wyróżniaję go, już wówczas dwie dyspozycje artystycz- 
|: „które z czasem,kiedy w estatniejj fazie gwudziestolecja osłabną 

Wpływy Peipera i Praybesia,jego wyniesą na przywódcę poetyckiego mło 
dych. Tym dwom dyspozyc jem na imię > Tedz ima więjskość i nieśpiewna 
Booosrość_ 
POSTA tematyczny awangardy.,kojarzacy się ściśle i przeplatający 
programem artystycznym,był urbaniśtyczny.Czy mam tutaj prz ypominać 
eee i przemysłewę i miejską tematykę awangardy? Miasto masa, 
Maszyna. Czy mam przypominać hasła Peipera? Czy mam mówić ^> analegiach 
pom edzy intelektualng konstrukcję poetycką a kenstrukc ję techniczną, 
Maszyną ,budewnictwem -o ble tutaj miejsce. ku vemu,dość że 


Styckim załeżeriem tese EM „Pymczasem Czechowicz jest cz łowiekiem 
MSi prowincji ,siels keści, polskiego krajobrazu lirycznego „domowych 
pejzaży sentyment alnych! „przepuszczenych "wszakże przez opanowaną i 

i ‘Swiadema konstrukcję awangardowego typu.Przepuszczonych nadte przez 

| Osobeueść meralng nawskroś współczęsną „daleką ed ła twizny uczuć i 
Boględów. ZAL 

hoa niczym 3 liryki oceanów icżć nie daje się dobitniejosprewdzić te- 
/88 twierdzenia ,jak ma jego utworach w:temacie wzruszenia lirycznego 

T Bleszozacych miaste.Oto widzenie fraćmentu miejskiege przez poetę 
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kościół podnosi wieżyce 
wspina się biąłym. żrebięciem -a 
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å celawa urbanistycanosé awangardy jest tak socjalnym jak śćieje po= 


e. ficznego,bardzo polskiego,teg: który sprawił że przy wiejskOŚci 
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w niepskeju WE 
że nie może się srebrem nasycić, , 
księżycowego wodopoju /'"Krasnystaw"/ 

Znajdujeny u Vzechowiczą również: takie wiersze: 
Przez pince-nez widać w błękicie zonglowanie 

a? zrzadka piłka upada na tennisowy kort 

ue -egce ciągle zajete planet podbijaniem 
wpikowey bluzce corka komunisty i 4 
w jedwabgej koszuli lord ***' a 
dysonansowy dystych /“Inwokacjať# tt 


Znajdujemy - ale to jest zły yzechowicz.To jest jego rzadka mane 
ra całkiem w kosmopolityczno+awangardiowym smaku ,która nie będzie 
powtarzać u dojrzałego, Uzechowicza.Poeta w pierwszym swym pomie © 
jący perłę swojej poežji wiejskiej ‘Na wsi“ /"Siano pachnije snem | 
pogłębiać będzie i uzupełniać tę swoją skłonność - otc przykład % 
woju,który jest uświadamianiem coraz lepszym siebie samego.l tę | 

skłonność nazwać już teraz możemy jednym z najbardziej przejmują“ 
czarów peezji vzechowicefa.Obto poeta,przed którym wieczyste żródł 
ziemi biły tak żyws i tak inaczej,w kształcie tak utrafiajęcym WE 
w dzisiejsze opanowanie liryezne,jak u nikogo bodaj w poezji dwu 
stolecia oprócz Leśmiana i Piętaka.lecz Leśmian to jeszcze nurt 
bolizmu,a rózlewność poematów Piętaka jest. z innego kruszcu arty? 
cznego. ; | PR T 

Wemiare bowiem, lat,kiedy Qzechcwisz przestał sie zap2wne obawi 
że pierwotny strumień: liryczny rozniesie założenia jego poetyki 
raz wyżej w konstrukcji wierszy podchodzi nurt liry7mu.-li mu 
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-chówicza położyliśmy przymiotnik - rodzima.Rodzimą bowiem,specJ 
polską: właściwością Czechowicza jest u niego ta pozorna rozbieżm 
pesymistycznego;mnieszczęcego zło pierwiastka i jakiejś całkiem * 
bronnej liryczności,wprost sielankowos@i w umiłowaniu ziemi .Krajć 
ukojenia i wdzięku nie szukającego sweich podstaw ;wdzięku „który 
zachwytem sobie wystareza,kraing czystości lirycznej jest u ni 
ziemia. "Zaczarowany krąg zżemi najmilszej nie odpłynie od past 
napisał niegdyś Uzechqwic2 o Pigtaku.0d niego nie odpływa rówa 

< krąg ziemi ,w którą wiłsana jest także histocia,kamień żywy i lewd 

tjak drzewo japłoni:.. i 

Ziemia i piękno,z nich prżecie,z tych dwóch wierności złożona 

najpierwiej nasza miłość ojczyzny.Niepowtaizalnoścję zaś sztuki i 
chowicza,do której żadnemu z uczńiów i naśladowców jego, nie udał 
się dotrzeć „jest w jego latach ostatnich osiągnięta równowaga 
dzy sztuką poetycką całkcyicie współcześm Całkowicie transponu 

‘siryzm na wartość obrazu a tym właściwie bardzo prostym ,baędzO 
skim kamicniem u dna „wokó Ł “któ Rezo łuszc”y Sie i śpiewa nurt J 
pieśni.Tę równowagę żawdzięcza wszakże Capon wie R wey, 
surowej nie’ znającej Kempromisu poetyce swe jej.Sam zas Splot wry 
go wyrafinowasia z prostą ludzkością jego postawy duchówej kaze | 
wywodzié yw naszej tradycji poetyckiej ,z dwóch całkiem przeciwny? 
zdawałoby się niemożliwych do pogodzenia ddnii naszej liryki: 2 
gna Lenartowicza i z ducha Micińgkiego.Uoś z obydwu tych poetów 
jieguńowych, jast w Czechawiczu = linia Łenartowiczagdzieś u dnay 
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żwirze przeżyć które głądzi i urabia forma,Linia Micinskiego jar 
forma szlifujeca i przynosząca wizję, : ; 

W ostatnich latach po wiele-razy udało się poecie dotrzeć do 3 
pełnej stateczności formy hamującej,wprawiającej liryzm w twaróź 
mę,i liryczności ,która jest tak gęsta,że onamowanie i obramowal= 
nie wysusza jej i nie wyniszcza.Przeciwnie,unosi i oczyszcza ¡niñ 


a ee 

'póziem wód w giebekich i starych studniach,wód które w rozpierzchnię 

ciu są nieuchwytne ,lecz właśnie przez ramę i zakres zyskują pełneść 
i kendensacje-1 Kiedy ten splet sie -zawęźlił „splot wiejskości rodzi- 

|mej,liryczneści i specyficznege wizjenerstwa,które nietylyg rozbudo- 

al Wuje,ile extawa ,wyodrebnia,é podobnego Splotu wynikały najbardziej 

+ Czechewicjewskie wierszeyzeopatrzene tylko w Swoje piękno: 

którem nieraz. w księżyca pobiałach przemierzał 

. urocze miastecz ke % iy 

"włoazimierzu 


a vod perłowym stepem nieba 
kiedy nec znajoma ; 
ogrom cerkwi łynął w, drzewach 
0 gwiazdy stały w rewach n 
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"ię eddychaty ANESO oe A ZR UŚ 
ag pówiew niósł te i akacją R $ 
pachniate ndd rzeczką <“ ka 
nad ługą i > dk: 
cień: dzwennicy na esrodzie i 
wskazał krzak stewiczy . ; K 
wełynieję ceraz słodziej e : NEN i 
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> o miasteezke á /'westchnienie"/ ° 
Ren wreszcie: przeplet „gdzie W pelskiej,siewnej i tanowej zdemi gu- 
biace sie miastęczka i miasta poddane sé, interpretacjiceLewieka po 
wiejsku bliskiege natury daje poezji Czechowicza jej dalszy z tego 
jednego wciąż źródła idący wygląd — Jest tę zarazem peezja prowincji 
 polskiej.Ten wygląd szczególnie podkreślił J.A.Król w ciekawym szki- 
Guo Ojczyźnie poetyckiej Czechowicza" /"Pion' „1939 nr;5./myślę,że 
oa zbyt jednostrennie na;tej miedzy miasta i wsi widząc granice tej oj- 
czyznysDla nas Z tego przeplotu inny wniosek jest wazny.O0to u szcZy- 
tu swego uświadomienia poetyckicge Czechowicz,niezręczny we wczesnej 
urbanistycznej próbce,przetworzy .i zdobędzie miaste.vzłowiek ziemi 
© i człowiek wżruszenia zapanują nad złą obo jętneŚcią masy j kamienia. 
> sZapanują podebnie jak w tej przejmujące) "pasterałce" Czyżewskiege -— 
i "Kolgnda w olbrzymim: mieście". Sh A : 
i Jakie, sę stewa Narwida z "Fróh'? — "Dopiero wśród tege miliena,00- 
Diere w takim obozie ludzkeści ,Jeplere tutaj,jężeli ‘nie skena,Piesn 
tee nie skbna z mieskęńczoneści.* U Czechęwicza te brzmi: 
i widziadła Sniezycy wyszydza te świszcze 
dłoń trędowatą raniącę © £ŁÓĘ aa 
wiesz w Xunie wigilii śpiewają chórnisttze è 
krzewine zaiste zrodził Się BoE i 
idlajze Jezuniuglulajże lulaj a k 3 rg 
ty nigdy nie będziesz chodził e kulach TRA 


r ach ślepi ach głedńi nakryci gazetą , AR, 

po bramach śpią ludzie centurie chór.. ae 

im sianem stajenki jest asfalt i beton 
“a Ja z ciał meżna Ułożyć piękny wzór m aia 
8 a. lulajze.catewieku lulajże lulaj 
ulubiene pieśćidełke samotności > 

myle pierwszej różnicy, «między Czechowiczem at ewangarde niejskg.Jeg 

kensckwencje sięgają W utwory,w których liryka Cztchowicza: dotarła 
dc pełnej dejrzałeści.To wreszcie jedna z włashości głównych tej Lis 
ryki. ~ pewtorzymy ję,kiedy z.wniesków kolejna snutych zestawimy cos 
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© przed rekiem 1930,liche,a coraz bardziej płakkie ekazaty się Z of 


_ng,strefe,fimze wierszowe.Ozyz trzeba znów praypeminaé przezwy 


ase ame Oe ce sui Sa pe T 3 4 oe 
w rodzaju formuły krytycznej „ożhączksjącej odrębność: 'i indywid’ 
pecty. 5 : . ZZ is $ ; SA i z 2 : ; 
'-Różnica druga to nieśpiewna muzyczmesé tej poezji.Pbwtarzam nis 
śpiewna muzyczność ,a więc takie @resulewanie rytmicznege łożyska 
ezji,by nie wpadało wni w złudzenie Spiewnesci,zreszta dzisiaj 
gstniejące,ani w złudzenia muzykalndkci jako płynnej,ciągłej lin 
rytmicznej ,odpowiednika linii melodyjnej,którą do swojej pory Ż 
muzyka. Odrezu zaznaczam,że Czechowicz w ostatniej swojej fazie da 
vie nieraz uwodzić pierwszemu złudzeniu ,pisałę wiersze poddające ? 
kową melodyjność - przykżłdem klasycznym npieśń o niedobrej bur 
ale takie postepewanie przyszło u ngiegb późnb,było jednym z pobo? 
nych objawów egocentryzmu,w jaki psd wpiywem opom rzeczywistość?) 


przeradzał» się jego fantaz jotworstwo a KO 254 
Paruszona sprawa była w chwilach piarwiastkewych Czechowicza i R 
szczepiona w sposób zdawałoby się nie de pogpdzenia.Z jednej str | 
panująca u skamandrytów kencepcja rytmiczna .Byłoby niesprawiedliwy 
przesadą twierdzić dzisiaj,że ta koncepcja ,wiersz sylabotoniczniy | 
jarzeny niekiedy z łamaniem metru lub z rzadkim przechodzeniem W; 
wiersz czyste przyciskewy ,nie dała wyników poetyckigh u jej twf 
Kłamstwem byłóby mówić,że brak sugestywneści rytmice Tuwima ,że 
jest jamb Broniewskiego ,że nie wbijają się w pamięć łamania meti 


Tieberta.dednakze skutki naśladewcze tej koncepcji były już wo we 


m 


Z'drugiej strony zacięta,wprest zapiekła w wielu przesadnych % 


mentach. krytyka i praktyka awangardy ,podwazajaca wytmiczność tre 
oe 
ryniarz,kataryniastwe? Godzi Się natomiast przypomnieć skutki př 
tyozne w twórczości: wiersz Peipera,wiersz Przybosia.RÓżne w uke 
Długa,rezmyślnie wzdłużona a jednak bez osadzania net osi rytmic2 
fraza Peipera,urywana,milknaca. 5dy milknie obraz,skandewana tyl% 
stepstwem metafor fraza Praybosi@.Fodobne jednakże w tym samym 
tym i stanowczym wykluczeniu wszelkich elementów. muzyczności m # 
tylko banalnej śpiewnoście;co jasne ,ale rytmicznosci chwiejnej +7 
mej,co może pedlec Spcrowi,lecz w sposób stały usunięte być nie 
Nie miejsce tutaj snuć przypuszczemia,jak do tej. przesady dosz 
aziat m@e specjalny resentyment rytmiczny ,umaza antynelody JEJ 
swoista forma apriorycznegoe ©owatorstwa,odpowiadać nie będziemy” 
piszę jedynie ,z myślą nie tylko o Przybpsiu,takie słowa Czernik 
"“Wiersz Przybosia jest jdk gryzione cegła .Styl” męczennika ,ktory 
dopuszcza do siebie jednego z Mdzajow rozkoszy". 
Dość ,że na tym rezdreżu rozpoczyna Czechowicz przy całkowitej 
niego jawności tego problemu .Jawności: naturalnie nie teoretyczm, 
lecz obowiązującej poetę szukającego jawności prób i rozwiązań | 
czasowych ,zanim się star kanonem. własnym.Nie podejmuję się z © 
kładnością zanalizować tego kananu «Tę niepowtarzalną „wśród dzi 
podobnych wierszy dającą się rozpoznać muzyczność Czechowicza; 
wam i słyszę jako motyw główny jego sztuki,a jednak jakimi śro% 
zostaje zdsbyta owa muzyczność określić trudnp w zwykłych term 
używanych żazwyczaj przy pydobnych zbliżeniech muzyczno-poetyć 
Zasób podobieństw muzycznych: jest romny : "żzaśpiyewy ,iriwokac je 
ne rytmizewania,urwanie nuty W półdźwięku,zmiana tempa ,przerzu 
miar,wyrafinowana gra wiersza walnego i regularnego „daleka powią 
ność brzemień pekrewnych'./Napietski Dwie książki czechowicza ? 
“1995 ,n1s6:7/ A a BA * ted 38 
Dadzą się więc podać pewne zwiegzki „przybliżenia ,istnie fa wie”. 
gdzie widać świadomą i wyrąfinewaną budowę muzyczności,ale za5% 


r 
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Jest ena jakaś | do naturalna ,eęczywista ,a niepochwytna. Gdybym się 


nie lękał zbytniego uproszezenia yp wiedziałbym, że pochedzi wprost z 
®Sobewosci poety ,2 Jej biepsychicznej tajemnicy reagewania ha zewnę- 
trzność ,przyjmowania jej Jake piękna w tym Stanie .Uzechewicz ,któ ry 
wbrew pozerom był bardze świademą erganizacją artystyczną, w wyzna 
niu e tym jak pisze „świetnie. ten stan petrafił nazwać „mówiące ,że two- 


rzy opanowshy “jakiems muzycznem przymgleniem świadomeści” - "muzycz 
 ne,rezbujanie się,własnege wnętrza”, lae nę zc słowa 
dalsze. y "Mój wiersz"/. > 


we oe ad tego jesteś krytykiem, by 2) me: Nt we ane nieja- 


'Sne" spróbować przybliżyć hipetezą ,tym nawet kesztem gdyby przypu- 
 Szczenie miałe okazać się Wredne.? 


ródła muzyczności Czechewicza nie 
iję w warstwie słewnej,w warstwie rytmicznej jege poezji,ale gte- 

iej,w jej warstwie znaczących ebrazów.Terminelogia Ingardena upro- 

szczena.Rytmika tradycyjna jako'ebszar związków poezji z muzyką- ustala 


Warstwę czyste słewną warstwe intonacyjne-fonetycznych właściwości 


Słów i zasadniczo na tem poprzestaje. Nie znaczy te,by wartości mu~- 
Zyczne paezji nie schodziły i tutaj ku warstwie obrazów „by jej nie 
dSarwiły i nie knjarzyły się. z nia,ale raczej i częściej pedohienstwe 


Warteści mu zycznej przeskakuje tę warstwę i sięga beżpośrednie w zna- 
Czenia,w wartości,treści przedstawiene.Stąd te spery niemożliwe do 


jeśnaznacznego rozstrzygnięcia, czy dany metr jest smutny z samej SWO 


Jej istety,czy poważny,czy radesny etc. - przeskek od rysowania mu~ 


Zycznego w warstwie intonacyjno-fonetycznej do samych treści,do sa- 
mych wartosci znaczących. Kierunek jest jednakże, jeden ci nieodwracal— 


Ry; Wio ene rytmiczne od warstwy CE w głąb wiersza, 


L 


aż ku znaczeniem Jego.: ŚJ 


" Z chwilę usunięcia przez pierwszych awangardzistów. wszelkiej rytmi- 
Ki w sensie *radycyjnym, odpadły te problemy - waga poezji przeniosła 
Się wyłącznie w obraz i trop poety Cki. Stad; nawiásem) mówięc,te czę- 
Ste narzekania na przerost opisu,krajobrazu, statyki wiersza w poezji 
awangardowej „Konsekwentny i surowy był tu tylko Przyboś i od niego 
Prowadzi naturalna linia rozwe ju „ku Gzęchówięzowi, nie od Peipera.fTen 
owiem nieobecność muzyczności sztukowaz obecnością długich zdań ,po- 


 Zornie całkiem arytmicznych „rytmicznych albowiem jedynie naturalną i 


twardą konsekwencją intonacji gramatycznej zdania, jego podziału na 
Cząstki składniowe.Przyhoś niczym nie sztukował.Pozostawiał Surową, 
Szkieletową konstrukcję obrazów, znosił cały dach rytmiczny Wpadł wre- 
Szcię, byle. nie poddać sie jakiemu! kolwięk wcieleniu muzyczności w wie- 
omk two swojego ostatniego etapu — jego poematy prozą ,gdzie wolne 
znosić dach rytmiczny ,sgdzie gatunek. bez niego obejść Sie moze.A tak 
dziwnyn,jakims bumerangowym ruchem,wracajacym do miejsca wyrzutu,po- 
Wrócił do wielosłownych układów Peipera.Linie się przecięły,zeszły - 
U Przybosia chyba nie jako etap” ostateczny „Usłyszymy go. zapewne po 
Wojnie. 

Muzyeznosé Uzechowicza jest” z ducha awangardy , z EART Przybosia, Z 
ducha awangardy ponieważ promieniowanie rytmiczne nie idzie u niego 


"W sposób tradycyjny ,od brzmień i fraz metrycznych w głąb. Ten kieru- 


Nek jest u Jzechowicza odwrócony .Przykłady ,gdzie jednakże promienie— 


Wanie owo zdaje się iść według miary tradycyjnej ,ćhoć poszarpanej, 


choć zmaszonej do posłuszeństwa, nie są najbardziej jego i własne, 


aczkolwiek w ostatnich wierszach niepokojąco się mnożą,aż do efektów 
Całkiem śpiewankowych.Z linii frzybos la ponieważ muzyczność .czecho= 


Wieza jest nadaniem Tytmicznych napięć tej warstwie wiersza,która u 
Przybosia bytuje najsurowiej i najbardziej samoistnie - obraży nota- 
ty świata.Rzekłbym, ze Czechowicz ten budulec: obrazowy ,skrzesany 1 
Prostościenny, ZADUCZA W See einoset M ducha i oto presta 


Date) ot w inz RIM PART PEN PZU 


mę Sonia 
4 aka | 


Gia Serene 0 MSŁ AUE ont a CWA 


Belka drga włokłonięta płynnym. łuązczącym się 'szkliwem wodmym gl rwa 
„jest „lecz chodzą nig drżenża fęlujące,i staje się nagle miematerle” 
orna,zupeźnie w innym istnieniu. pozę o OR 01 So 
To zanurzenie jest krokiem dalej,jest ogniwem dalszym ,etóre nie | 
dac prostym nawrotem na porzucone pęzycje rozwiazujet— w sposób nt 
stety gbyt niepowtarzalny ,zbyt indywidualny -. sprawę szukanej nowe, 
„muzygzności.ByY grała niee tylko fonetyka wiersza i swoje drzenie re 
prowadzała po,watosci,lecz. by erał obrazowy rdzeń” i prowadził swod, 
drzenie weitat’ku treściom i gnaczegiiom.Takie zaś Jest promieniowa 
rytmiczne ,take jest jakaś wewnętrzna instrumenthcja wierszy Czec 
wicza: prowadzi” rytm obrazow gon, jest instrumentem głównym sa ejeg? 
rytm ugzield się dopiero wawstwom sęsiadującym.Przede wszystkim W 
stwie znaczeń ,alŚ casé muzyczrości „mniejsza jednakże ,odękodzi gó 


ć AE ŁA 4 pus: AO, “Ms, $ Ę z £ i A s 
.sweją muzycZznoŚć prdstawows w obrazowości ,bywa ,im bliżej ostatni 
s lat péety tym częściej bywa ,muzycznę W sensie zblizenym do trady ome 


przeprowadża za swoim pośredniętwem w inny łańcuch artystyczny ð% 
w rytmicznym ,sańoistnym promieniowaniu obrazów» R 
Wymagaję, te wywody poparcia, jakimś cha rakterystycznym tekstem 
ety.Tekst zaś pozwoli prze jŚća do rozróżnier jeszcze «lokładniejsz 
które wszakże bez odwołamia. się do konkretnego wiersza mogłyby 8 


okazać zbyt niejasne .Tybieraa z “Nuty cztowiecze}" wiersz ¿który Wa 


charakterze muzyczności poety nie jest najbardziej uczysty'',ale 44 
przez ujrzenie konstrukcji jus złożonej ,wielopłaszczyz.owej pozwó” 


Le 


wejrzeé w konstrukcje bardziej jednolite i parédiej znamienne. Mi 
tych kijanek tych praczek a potoczka : 
kujawiak kujawiec zek 
siwe oczko Śpij : 
tura burza od vor = R 
> ‘ . . 1 
i jak bór dudni pierun ć 
rzucili na wodę złocis 
pogryzł deszcz widnokręgi niedobry piles 
w glinie zburzył krople rude* 

mokra wieś wieczha wieś 
ER takie dno zielonego świata 


ty kij 


„znad wisten czeresien zmył błękit s 

śrij dziecko niezabudek 

no śpij zk 

w czno patrzysz 2 pocóż: k 

to znasz E R: ; 

niepogoda na uwrociu gpłakała trawkę 

man Wa za obrazem grający kij 

3 F > od $ ; 
“kujawjak kujawjezek . " 

w mażyce śpij Re y Ze wsi”/.. | N 


Wiersz niesłychanie muzyczny ,4 jednak jego muzytzność aie idZój 
rytmiki.Tak ruzyczny,że inkrustacja śpiewkowa / “siwe oczko śpij 
choć zasadnicze bańślna,nie razi ,POS$1ada wzruszajątą naiwność J% 
na pewnym poziomie doskonałości i wyrafinowania jest dozwolona“ 
świadeGtwo zachowane j prostoty «JUż czymś wyższym jest inkanta 

tm obrazów = owo” dwukrotne kujawiak ,kujawicze „Z pczo 


dająca A 
zoey poddanie rytmu w sensie fonetycznym;a Jednak temu uderzede 
oddźwiękają tylko sbrazy ,niewprawione w żadne naśladownictwy 14 


Jarki pastuszej.. ^ 


- 3 2 A 
tacji. Właściwy bowiem rytm obrazów jesý naprawdę rytmem cbrazéw,rze- 
czy wizualnych , rytmem osnutym przede wszystkim na tyck adłegłych na- 
wretach kijanek,pioruna jako złocistego kija,ligawki jako grającego 
kija.Tezy akowdy obrazów e tym samym wśpółbrzmieniu;wokół nich akor- 
dy towarzyszące obrazów innych.Od wiejskiej,widzianej mazyki kijanek 
be wiejskę „słyszeć się dającą muzykę najprostszego instrumentu ,fu- 
CNA if TR TRE Dosi A . RSW: 
I $u pemne-rozróżnienie dokładniejsze: gdyby na tym wierszu dało 

się przeprowadzić cięcie oddzielające muzyczność bardziej tradycy jną 


Tod tego trzonu obrałów,będącegó muzyką ,gdyby tę resztę dało się wyo- 


Sobnić „oto Uzechtwicz najczystszy najbardziej samoswij,Nie musimy 


Wszakże. tej operacji przeprowadzać sztućzyąie,pqsiadając Wiersze ,w 


: których dokoniit# się ona już w sąmej koncepcji 


: "poety. 
w ciemności przegonny powiew tk * ' ; 
na dachach strzelistych jak $aćierz 

nec czarną, jamę . A ARE, 

niewidzialni traepace ortowie - : 
zamość zamość |, > eae + 


s, 


rynek to staw kamienny 
@ ratusza przystanią 
kdlumn:kroki senne 


dalekie rano ae i we 


w ciemności ukosy kortyn: ra 

blanki szkarpy GE ; : 
bramy e n 
czarnym Bie TOTUM (97 8,40% yy Ś 
zamość w ziemię wszsrpał PALE 6 
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amen Bee ela oe 4 /'prowiheja noc"/ 

Oto najezystsze promieniowanie rytmiczne poezji Czechowicza a zara- 
zem jej tajemniczość „.Drganie,które nie poszło ani jedną falą w zwy- 
kis rytmiczność „jakby stłumione i oirzucone tym głębszym gra echem 
We wszystkim,co przez wiersze jest nieujęte,nienazwane.lak jakby drża 
ła tym rytmem tajemniczym cała rzeczywistość,jakby czekała niespskoj- 
Nie aż będzie odkryta i tak ujéta-I to.jest dopiero muzyka poezji 
godna nauczyciela,który jecyny. tak rozumiał u nas związki tych sztuk 
~ godna Norwida.Obraz każdy ‘jak klawisz ,ktérem® dźwiękiem widzenia 


absolutnego odpowiada czekajaca nazwahia rzeczywistość. jakżeż la- 


Pidarny sposób: Lecz zwięzła wizyjnesé $zechowicza to już sprawa 
dalsza.Duch muzyczności podprowadził ku niej.O samej lapidarności za 
chwilę. i 

Tak oto z muzycznych założeń Czechowicza wynikav*owa rzadko spoty- 
Kana o poetów równowartościąwość obrazow»-muzyczna jego spoezji.Dzię- 
ki temu przyzywaniu rytmu przez obraz sida «zechówicza jest zżarówna 
Wizualność ,zwarta ,twardo, cięta,jąk jest tę siłą sugestywnosé obrazu, 
jego wirazanie się jakó momentu wizji.T znów sam Czechowicz jest tu- 


> taj doskonatym komentatorem; "Przeczytawszy tę swoją wypowiedź spor 


Strzegłem,że daje «nae nieco fałszywy: aspekt rzeczy.Po pierwsze ,na- 


C zuca przekonanie, jakoby muzyka była tworzywem moich wierszy ,ich ży- 
Wieren podczas gay w wzeczywistości jest tylko akompaniamentem. Wizja 


an 


Ta 


\ 


pe 


l to em widziane stanowią zrąb mojej poezji, wsparty zresztą na tym, 


Co jedt i niemuzycane i niewidziane". /'Mój wiersz" Te równószęd=. 
hość ,„wywoływaną nadto w zbliżony sposób „poprzez podobnie, trudną jak 
Na jeg» czas i podobnie niebanalną muzycznogse posiadał Migiński .Jest 


"W tym podomieństwo. struktury artystycznej ,dalsza koneksja, z Miciń- 


¢ AO | -% 
A 


= 10 ee 
skim ,którege nazwisko padałć nieraz przy Czechowiczu,ale zawsze 
dowedóy . i 

Wreszcie sprawa,ktéra uchodgita za dziwactwe Gzechekicze, któr 
niewątpliwie utrudnia,zwłaszcza zwykłemu czytelnikowi, obcewani | 
jege lirykę ,a jednak miała. właśnie w muzycznesci® swo je przyczy 
U jej, kresu stwierdziliśmy wielką zwięzłość gale ka zwięzłeść dla, 
mej zasady mazycznęści jest niebezpieczenstwem.Grezi bewiem zup 
ederwaniem obrazów od siebie ,zajwieszeniem ich w nidźwięcznej p 
niczym gwiazd, których. koristelacje sę geemetryczne,ale nie mogą 
rytmiczne.Tymczasem te obrazy muszą w apercepcji czytelnika nis 
nachedzié na siebie,łęczyć się echami „które biegną pomiędzy ni 

Jeszcze, tiwają Chociaż: głes wydał już inny ebraz.Tę potrzebę koe 
tu rytmicznego przy zwięzłości stara się Czechowicz zaspokoić. 2u 
sienięm wielkich liter i interpunkcji. Ta petrzeba wyjaśnia upa 
fersewanie owej zasady i niewątpliwie w wielu wypadkach sweją ra 
artystyczną posiada w dużej sile.Jasne,ze istnieją uwtory Czechó! 
cza,w których jest rzeczą desyć abo jętną „jak będą drukewane, oon 
jest te rzeczą obeżętną w "Nucie na dzwony”, "Na kresach" ,czy Ń 
wincja nec",by wymienić najbardziej uderzające sA Wprowadzeli 
krepek,paaz etc.pstargałoby ich tkankę muzyczną. 

Może kteś rzec naturalnie,ze taka skrupulatnesé jest przesądnał 
albewiem wiersza mówienege nikt nie wyrecytuje na jednym oddechu, 
cała zapobiegliwość Czechowicza idzie w niwecz.Otóż nie.Taki dr 
właśnie naprowadza,jak poeta pragnie by wiersz został powiedzia” 
jakiej interpretacji recytatorskiej oczekuje. 

Nim z muzycznescig Sie rezstaniemy ,z jej brzegu dajmy pomost 
jeszcze innym sprawom,bez których rzecz o Czechewiczu byłaby 2D 
kuea.Ka jego csóbewości moralnej.Fo śmierci kzymanewskiege wy art 
wał Czechewicz-w "Pionie" wiersz,kbóry „później otrzymał nazwę A 
Litwy żałebnej'.Ote jej zamknięcie: 


1 


Póki się saczy trwania mus 
przez godzin upływ 
niech się nie stanie by ból rósł 
„ WiąŻĘC Nag W supły ° 
chcemy śpiewania gwiazd i raf 
lasów pachnących bukiem 
świergetu ryeitw tnących staw 
ee i dzwenów ce jak bukiet 
chcemy światłeści muzyk twych 
-4żwi ęków tópieli 6 
jeść da nam takt pić, da nam rytm 
i da sie uweselić, 


Z ducha muzyki - pesymizm. ENEE A moralne Czechowicza było 
mistyczne,a wiele pozwala miiemać., że nawet agnostyczne. 


'©zechowicz napisał © wierszach. przedwcześnie zmarłego nięiczond 
że "z niebylejakiego. źródła powstały: z fantazjotwórstwa.A' stad? 
prawdą coraz szerzej uznaną ,że jedyną” godną artysty sztuką jest, 
-która tworzy ,nie ta która kopiuje i rejestraje... Bowiem poezjź | 
braźni.to sen na jawie.kłogosławiony ,kte umie łowić sny i ebkdaF 
nimi bliźnich". /"Poezja Konstantego Migkiewicza", Pien 1937 att 

Określajęc Migkiewicza ujmował Czechowicz „jak to częste u poe 
bywa,siebie sanege.Liryka jego jest istətriie fantaz jotwórcza; 
ź wyobraźni w jej pierwotnym i ścisłym sensie,jako władzy sped 
nego wyboru obrazów. Tak specyficznego i na takie edległości kods 
negò wyboru,że zdaje się być władzą całkowicie samodzielną i naé 
alną.Tem fantaz jobiórczy a: wizyjny, charakter poezji Czechowicz3, 
rer .: BRA GE ROZA cI METS MASOWA Coa Rae PROZY „SAR Ine sah te tlt Oy BR 
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 kensekwencją stwierdzonych juz właściwości jego sztuki: wiejskeść i 
 Prewincjonalnsść daje w swoim. wyniku Skiennesé ku balladowesci i ba- 
 Smieweśći,a to są typowe. ebjawy fantaz Jębwórewą .Muzyczna» samadziel- 
*leść ebrazvw,ich nieoczekiwane następstyye utweerdza te łączności. 
_ Te wrażenie fantazjotwórczej wizyjności wzngcnia również: pewna u~ 
€czna,nie wydaje mi się by szczególnie ważna cecha jego poezji, jed- 
Nakze cechą,która nie meże być pe iniętazskero e„niezwykłeści mowa. 
Jest nią skzennesé do egzetycznegó i begatego zdobnictwa /znów dliciń- 
_Ski:/ pojawiajęta się wn całkiem rógnych»tematycznie: * 
a $ świecisz torsem przejrzystym oczu jeziorem : m 
. a bursztynewymi stopami w meżalkę zenitu bijesz 
ip i szumisz kenchami muszlami / 
w zielonawem złecie konstelacyj nad modrym,„necą borem» 
be ae . */w kolerowęj nocy''/ 
Myślę,że ta baruwa-i stewnd® egzotyka Uzechowiaza jest pechodną jego 
| Wyebrazmi bardzo wizualnej ,pochodną,gdzie. stłumijona została muzycz- 
Nesé a wydobwta obrazewość .Gdzieindziej spaje się ana pochódną jege 
Nuzyczmesci ,dsprowadzając ją.da egzetyki czysto dźwiękowej,ale także 
lająceg swoje podobieństwa u Mliciński'ege: ży, ko" 
Wyprewadzam królów szeregi 
mają szaty zorzańdzłate J 


‘jakXnad fala ładogi oniegi seas < de 
. . złote szaty fałdują młotem /"Moje zaduszki"/ę 
Wizygjnoéé i fantazjetworstwe prowadzą jednak najczęściej do hiper- 
refjieobrazów.Zwłaszcza wówczas,kiedy, celność wizji sgabnie ,pegawia 
‘Sle wasypka i Swierzbigczka obrazéw.0d wizyjnosci,de gadulstwa droga 
tótsza,aniżeli naprzykład ed precyzji do oschłości.Czechowicz jako 
Becta fantazjotwórczy w ten grzech Mie popadł nigdy wa palcach poli- 
| Cay Sz wiersze ,które wydają sie przeciągnięte.Wizja Czechowicza gest 
Rezwykiegoscharakteru,albowiem osiada lapidarnesé.Lapidarnesé jest 
Częstym zjawiskiem o poétéw-intelektualistow; nie należał de nich 
 Szechbwicz i tym bardziej zadziwia ,obecńhóść tej właściwości.Lapidarny 
“Wizjener — eto formuła rzadko przez *poetów osiągana a całkiem przyle- 
 Sająca do liryki Czechowicza.Swój wewnętrzny (kox eeban ae BE 
 Wiząalneści najczyściej osiągał Czechświcz tamggdzie udawało nu się 
“8® zawrzeć w fermie najzwiezlejszej.W tajemniczy spesób warunkują się 
© niege cechy bynajmniej nie sąsiadujące z soba: DESA ag 
noc te koło ERA 
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w ciezy ntkebieskiej.wełnie. 7 O75 . les R Cit 
vilas keścielne  ™. 5 ps ae 
mite „śpi białe* jak gołąb /'prowincja nec"/ ere 
PAC Seay eek eee Cees Tee Ni ee su A 
r monotonnie kań głowę unosi. 
: grzywa Spływa raz po raz rytmem . 
h 'kołn koła AA | a 
zieła 
terkocze senne półżycić m z : 
F drożynę leśną łąkową ; z s- a A 
dółem dołem * . ee 
polem i /"przez kresy"/ * zi 


| Po raz drugi musimy przypomnieć Norwiqda.Po raz drugi littyka CzE6ne— 

„Fiezą styka się z Nerwidem w sposób daleki od przejmowania i naśladew 

 tictwa.Nerwid Był największym u nas mis$rzem lapidarności =- fednak 

ie oschtej Mie zawsze tylko epigramatycznej i intelektualne].Te 

 Brzecie Womfid dał te skończone arcydziełe zwieztesci i wzruszenia: 

TU Msi biała w atłasie kwiatów jabłoni i w zwierctadtach księżfca, ` 
/ | s í » 
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Jako eblubienica na ustreni:,. "Twórcza kontynuację tej aieiai 
stłumienego wzruszenia,®ie powiadam ze dorównaną w wybrzmieniu P 
tyckim,lecz samodzielny 6 osiągniętą z wkasfiych dyspozyc jiearty 
nych widze u Czechewicza ti Ai T T W niektorych rzutach z 
łęzi kwitnącej" Staffa on 

Lecz lapidarnesé, jakkelwiek. by, yła poczeta ż ducha muzie | dad 
efekt artystyczny „podobny rzeźbiarskiemu. Każda peez ja „nawet e: 
rozwiniętej i reabudewane,j ,posiadą. całkowitą niewzruszalnesé i 
lutneść - nie ujmiesz ,nie dadąsz„ Lecz to poczutie niewzruszalno? 
w takiej poezji zaciera sie,nie wystercza na plan pierwszy ,albew 
tewarzyszy mu wiele wartości pobocznych. wierszu lapidarnym ta, 
lutneść ,niemożność ujęcia. najdrobnie jszege rysu wychedżi na samt 
wierzehnie ,dziaza sebą.Jegt w nim ces kruchege jak*dźwięk -i cas * 
czenege jak rzeźka.Zastygnięcie nad, przepaścią nieujętege.Dlate6* 
brazy. Czechewicza,ledwó wyrwane z nienazwaney tiemneś sci a, już m mad 
nieodwełalną ostdteczneść” „zdają się być jak. rzeźby | /Łowióne na q 
le z muzycznege mreka, łaska ,i2 trwagaw: SB 

Lapidarność Czechewicza posiada_ konsekwencje i cęchy jeszcze “as 
sze,te które kości ls W jege,najwyższe esiagnietia liryczne* 4 
Zwięzłość podanego w przykładach typu posiadała charakter staby0? 

i episewy. „Osiąga ją Czechowicz w widzeniu krajobrazu,w ujęciu mid 
jake tworu zywege i tą absolutnę zwięzłością tak nowy ten nadaje 
mi polskiej widziane j przez piesn.Poezji ziemi ,peezji krajobraz 
reku jest u nas dużo i te fbNrej.Pamiętemy antologię Lorentewic 
Lecz „sentyment opisu wyrażał Się u nas najczęściej rozlewnością , 
wielostewiem lirycznym.Dopiere , w Mładej Pol$ce - ‘Tetma jer, Miciny 
Ostrewska --amiane dać piecyz ję lirycznemu wzruszeniu.Jednakze by 
e precyzja uczueia ,Czechswicz daje dopiero precyzję yetute a 

u.Kiedy ktoś "Ziemi spelskiej w pieśni” doda jej kontynuację pr 
a ke międzywogenne, jestem pewien,i podkreślano to wis 
krotnie ,Czechowiczowi w tej kentynuacji przypadnie miejsce najba 
dziej oryginalne. 

Lecz i tu zachodzą u ńiege pewne.dosyć wyraźne związki. Z MŁodć, 
ské.Czechewicz jake zjawięko bliższy jest tańtej generacji ,aniż%, 
pokoleniu Skamandra,„lfyślę głównie,oprócz tylekroć juz wspomniano 
Micinskiego,o "iy spianskin. O- tej muzyce ziemi i miasSta, jake daje, 
ka dzwonów 2 -"Akrepelie" x podobnie wydobywana, z rytmicznej niejash 
pedoknie sugestywna i na swój spesób zwięzła Wyspiański był twór 
wys6ko umi es zczanym: przez Użechowicza.Jemu te złożył drugi obok ; 
wida hołd swojej wizyjnośći — "Iliada tętni".Któż drugi ujrzał 
zwięźle i peddał @ziwnesé postaci i spojrzenia Wyspianskiege:” 

Zamkniete niebe zrenic. ( 
dłonie bezwładne bezradne jak dzieci w grubej ciemni 
nieskeńczenóść te,szklistej jesieni ~ 
czy jesień gorąca nieskończoneści i 

Omawiana statyczna lapidarnesé jest -lapidarnesoia wąskiego katy 
jednege tylke prądu.Takim postępowaniem zostają wprawdzie usunić, 
niebezpieczeństwa przerostu episu,ktorego. wartość humanistyc gna 
ke kiedy pomnaza sie przez powtarzanie ae rozciągłość, a sama war” 
zostaje egraniczena do tege,co jej przynależy; cóż począć ,nawe 
bardziej wytężendw uczuciu poezja krajobrazu,ziemi jest Sprawą, 
„ską wobec spraw ludzkich ,webec dzieł kultury i moralności. Jest $ 
i nie poddanie'się jej bęzwolne - mam je za złe Piętakowi - ‘wie? 
do prawdziwej wartości „lecz wybór. Zwięzłość. jest wyborem,Zdolne 
wyboru świadczy e panowaniu nad rudą zyciae . e 

Czechowicz "posiada Pzero L -lapidgrnesé szerokieg 20 *ke 
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TO jakiej prowokuje temat prawdziwie humanistyczny ,rozległy i wielo- 
laczny kulturalnie Nie powiadam,jakoby sprawom kumanistycznym nie | 
bowiadała zupełnie pierwsza ,zwarta lapidarność.By ją osięgać ,trzeba 
temu osobowości intelektualnej.Rodzi się wówczas epigramatyczność, 

kłórńność do aforyżmu.Taką organizacją był Norwid i takie przeto wyni- 
i dawała w jego. poezji humanistycznej zwięzłość intelektualna.vzecho- ` 
Wicz mimo stałej kontroli wyboru artystycznego nie jest podobną orga- 
Sizacija duchową.Dlatego temat humanistyczny wywołuje u niego specyfi- 
ne lapidarność: jest cna zwięzłością ,zwartyścię. wobec bogactwa po- 
sconych,napomkniętych znaczeń i aluzji,ale Ww samej konstrukcji jest 
nudówlę szeroką,wielokietfunkową.Lapidarność od strony utajonych zna- 
eń ,wieloznaczna,szeroka aluzyjnos¢é od strony otrzymywanej przez 
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2ytelnika. i b RR 
Weźmy pierwszą strofę "Piłsudskiego": są 
i śnieżne, konie Sniezyca po świętym marcinir A 
. zamieć dom tratowała a dom mochy wytrwał 
- (dawny czas w zegarach Bzatach skrzyniach. 
litwa litwa s aS 2 ; nan 
T Jesteśmy i nie jesteśmy po stronie lapidarności.Trwh te czechowi- 
Zowskie wynurzanie się ostateczne z nienazwanej ceimnosci,ta zwićę— 
ość wobec nienazwańego ,zachodzą na siebie,przenikaję się.muzycznie 
echowo obrazy ale konstrykcja jest o.wielu znaczeniach,bardzo prze- 
Erzenna w sensie humanistyczńym.I ta przeStrzennosé humanistyczna po- 
Pzez zwięzłość,to bogactwo. utajeń i ujawmien zarazem jest wartością 
łówną i odrębnością szczytów liryki Ozechowicza,takick utworów jak 
P."piłsudski”, "Dom świętego Kazimierza", Nienazwane niejasnę','Pola= 
J","Go spływa ku nam".Takim ześ utworem przede wszystkim jest "Dom 
Wietezo Kazimierza".Catkowicie wypada: się zgodzić z Frydem,iv*-w jego 
Migawkewych wizjach urasta widomie i plastycznie cała wielk;yść ducho- 
Wa zenialnego samotnika paryskiego.Frawdziwie od "Fortepianu Szopena" 
Nie było w poezji polskiej. równie, pięknegn i porywającego utworu na 
Zesé wielkiego artysty i jego trudu."/ "Odmiany. poezji czystej ", 
Lon 1939.n12,0/+ > BR SRA DORI nóg ; 
Tak piórem Vzechowicza dotrzymany 2°Svadt prac. lirykę niepodległą 
en ton kultu, dla wielkich,jaki dał Noiwid,toń oddany został .haszym 
łowem — w aluzyjnej,uwypuklającej „muzycznej lepidarności =. ` 
; "spokojnie miękke świeci chwila bez godziny ; 
ostrzą się ha kamieniu zórz lotki jaskółřkom 
brama przytułku okna. przytułku eS : 
ted nocy łuski sekwany zabdrzękną Se AGE 
norwid, | RYJA ś > 
hrzęk wszerz niemieckiej.krainy 
do wisły doleci ~ CEN 
a tam struny w fortepianach pękną 


 Czeckowicz jest poetą lapidarnym także i w innym znaczeniu.Lapi-. 
ama jest cała jega twórczość .ża jakieś piętnaście lat działalnesci 
betyckiej sześć tamów własnych,jeden wsp*iny,tak,ale razem okcło 
Ż0-utworów.iWiadómo było od poety nadto,że drukuje ledwc połowę tego 
0 napisze,a w procesie obróbki. technicznej wiersza najważniejsze u 
Mego jest skracanie.Ze skracanie utworów wychodziła im na,debre i w 
momice zwięźlejszej dawał” większą konkretnyść „większą mime odrźuca= 
a akcesoriów realnych i zwężania tła,łatwo to sprawdzić na pierws- 
Tukach w czasopismach .Ip. Wieczór zimowy” a jego pierwszy kształt, 
rok i Swiatic" "Kamena',1933 nr,+./Vl tej zaś tak nielicznej Two r- 
žości utworów naprawdę górujących,tych które pozostaną na zawsze W 


"aszej liryce jeszcze mniej,może 2 dwadzieścia,może nie tyle nawet. 
: + ; toe 2 e “t F 
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Jest coś smetnego a jednak zdumiewającego siłą przywigzan w % 
dzie lat kilkunastu którego wynik tak wygląda-.wątły i zdawałoby 
nieważki.Siła przywiązań.Garść prochu ,garść słów uładzenych,o ñ 
wiadomym trwaniu.Któż je poręczy ,któż zważy niestatek następców 
statek śmierci? Wód chaosu powichrzeń wielkich ,wśród epoki ÓDG: 
nej na piękno ,zadyszanej ku zagtadzie."Trzeba mieć “tak za take 
za nie” ,trzeba wierzyć w porządek nadrzednesci i podrzędności 208" 
rzeń i spraw — oto niebe.Odwrécenie tego jest sięganiem po płóm 
piekielny." /Truchanowski i towarzysze" ,Pion/ uy 

Czas dojrzałości i przywództwa poetyckiego przypadł Czechowiczł 
na lata,kiedy można byte zwatpié we wszelki porządek nadrzednes 
zwątpienie krwawi-dzisiaj i nie minie rychło w skutkach żbiorowy 
chociaż jako prawda głasząca,nie do odrzucmmia,prawda z którę A 
łe jak się uperaé,jest juz przeszłością.Czechowicz znał to wielśm 
zwątpienie.Znał i usiłował przewalczyć .Wiermrścią przysiązań wie 
ścią wysiłku fantazjotwórczege ,peprostu wiernością poezji jako m 
Tu jest niezawiniona wina jego poezji,tu źródłe wielu potknięć we 
snych,tu wreszcie zasada wpływu na młodych,który łudził wskazywa” 
drogi słusznej. AR i 

Czechowicz nie był bynajmniej srganizacją czysto artystowską «Ne 
fałszywszego i bardziej wymijającego istotę jego osabowości jak 
że był estetą tylko.Zmudność wkładanego wysiłku,stałe i wysokie 
pięcie formalne „popularność jedynie wśród wąskiego koła poetów yi 
łośników poezji,barazo mała znajomesé jego liryki w szerszych K0% 
nawet czytelników,nawet interesujących się literaturą „mogłyby ŁU 
że ote poeta-cyzelator,poeta skreślacz i dłybacz estetyzuwjący» 
dobnego.Cyzelator to.ten,kto właściwie wierzy w absolutny kanon 
malny,który osiągnie — chodzi jedynie a uchwycenie ,jakim gestem 
dokonać ,chodzi o znalezienie tego gestu,chwytu ,poprawki ostatnie? 
Dla Czechowiczn,chociaż jego kresem staje się zwięzłość ,osiggn a 
absolutne nie istnieje.Wzór raz zdobyty nie staje się szłancą cy! 
torskg.Czechowocz był w istocie organizacją moralną >z jis 5 
to dwie konsekwencje, tak u niego widoczne: najpierw,u 
wstydliwa,nieznosząca obnaszania si¢,przebiyskujaca najrzadziej, 
stawa moralna .llyżej,i to już śmiała ,moralność obowiązkowości wo 
piękna ,noralność imperatywu artystycznego.Ta konsekwencja drug? 
je się u Czechowicza dyrektywą świadomą „głoszoną i propagowaną 9, 
znów dlatego,że tylko w ten sposób uciszone zostaje sumienie p” 
gruntujęcej postawy moralnej. SR: : 

Ten fandament meralny,to niespisany w tezy - my też nie będzi 
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wości ¿resztą życia moralno-wewnętrznego,bez którego nie masz po, 
trwałej ,tam gdzie te drobiny drgają,żywi je jakiś denny ,zasadn?, 4 


ko jego jednego,ale jeg6 jako jednego z pierwszych obok Seby Ly 15 
nieg Mitosza. 7 i : E 
szczególnie w awangardzie barwa rzęczywistości była optymisty 
ufna w site i samodzielność działania ludzkiego.Aż do zatawnej, 5i 
ate wiary.w technikę i maszynę,jako twory zdolne działać nieżać | 
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64 wartości ludzkich,teń nadwiślański pogłos naiwnego amerykanizmu. 

Tamta poezja rożprzestrzeńia się pochwalnie ku światu,ku dziełom z516=% 

 Towym i technicznym człowieką.Aprobuje bez pytań meralnych pjstawę 
czynną człewieka cywilizacji mechanicznej.Widzi w niej wartesé wyj- 
Ściową,wartość fundamentu i warteść keńcewą,wartość celu.Peezja Cze- 
chowicza jest skencentręwana ,ku „sobie nachylona.Az de niebezpieczeń- 
stw egecentryzmu,te prawda.Lecz jeju skupiona nie rozprasza się opty- 
mistycznie peśród cywilizacyjnych pozorów.Eywa przete pasywna. '"Uczyn- 
ki nic,jeno suchy kementarz de myśli i uczuć". /"Jasne miecze”/ Tego | 
nie napisze żaden aktywista ,ani awangardewy ,ani czyste biologiczny. 

Nic. charakterystyczniejszege,jak jakiś typowy temat tej wiary tech- 
nicznej i eptymizmu cywilizacyjnęge w ujęciu Czechewicza.Naprzykład 
"Die" - dne łedzi pedwodnej,gdzie miast chwalby "i samedzielnesci po- 
hewne wtopienie cztewieka w 2ywiety ,zfamanie kréchéj przegrody tech- ~ 
niki przez świat przyredy ,egzotycany i straszliwy ,który całe dzieła 

' kultury ludzkiej miał już tak zniweczyć - 
Giezka ekstaza cichnie w agkier trzasku 
¢ widać chaos: kształtówsna dnie rozpostartych | 
„> atlantyda jest niżej a : l 
. czatnoczerwoną jak karty: oe A 
e r * a jak pert’ pełna blasków Hat 
“Ten besykizm prześwieca jedmak. iykusi poprzez nienagannesé este- 
tyczną nie śmie nigdy podnieść głosu, jest Wapigknie,lecz nie ponad 
nim.Najzupełniejsze przeciwieństwe Łobodowskiegeg .Ta edmiana pesymizmu 
każe myśleć e pewnym istotnym pokaewieństwie moralny z jedynym poetą; | 
%u,w dnie esoboweści blis«im Czechowiczowi~peeta innego obozu, Twasz | 
kiewicz.I nie jest bez przyczyny ,że wpływy igh obydwu ha najmłodszych 
układają się na tem sam czms.Tylko poetyka, fylke naturalnie jakc 
rzecz mniej ważna ze stanowiska postawy mąralno-filozeficznej,tylko 
poetyka różni wyraz wege pesymizmu Lecz i ona ier razy maleje="" 
a Przyjdź ,e śmierci ,siastro spanie a> 
Przyjdź. i zabierz mnię już stąd, , 
Jodki mojej bieg się słekia, 
A i Wywieds ją na pewny prąd. | /"Late 932" ,£L/ 
| Pesymizm Czechowicza posiada zabarwienie „agnostyczne."ze ped kwia- 
„tami niema äna to wiemy „wiemy. +. "Ta niepoznawalność świata łączy się | 
z jege poetykę,z peczuciem nienazwanygh .cięmnsści które- ledwo strzę- 
pami wyławia i uttwaha słewo.Ólady religijności istnieją u niego ,jak | 
istnieć muszę W każdej.edmianie pesymizmu,lecz ślady niechętnie powo- | 
ływane ku świadczeniu, -'Którege wzywam tak rzadko Panie bólesny skry- — 
ty w' firmamentu kenchach-".W wyrazie tej agnostyczn j integralneści 
pesymizmu Czechowicz osiąga nutę przejmującą,u jednfgo tylko Miłosza 
> 
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Tym“ ten wyraz jest dotkliwszy ,że w nieoczekiwany sposób pochedzi 
rest od rodzimej wiejskości poety .Sielaonki podkreślone „zamknięte 

i zdławienym zgrzytem goryczy iniepełni bytu,ballady wywiedzione W 

 niejaąasneść poznawczą,oto dziwność Uzecnowicza.Całkiem 3 mogła- 

me by tutaj być inteligentna interpretacja uarksistewska.Oto preta dn- 

i głębnie i wprost bidglogicznie związany ziemię kraju rolniczego ,hie- 

uczestniczącego Jako sprawca ,uczestniczacego tylko jako świadek nie- | 

Zdelny do decydującego wpływu ,w dramatycznym pręcesie łamania się; | 

świata cywilizacji przemysłowej i kapitalistycznej,w procesie wśród | 

współczesnych budzącym odczucia pesymizmu ,katastroficzności i nie- 

" pewneści bytewej,ten peeta samą budową utworu daje świadectwo tym — 

dwojakim źródłom pesymizmu w jego kraju.Od sielanki, jeszcze istnieją- 

cej w ziemi pfzez niege umikowanej,wprost də metafizyki społecznej. 

' Zaznaczam ją.ity: powróćmy do Lenartowicza i Micjńskiego „Gdyby wśród 
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nutek Lenartowicza padały ekruchy lucyferyczne i greźne Micińskiń 
= padały, Pisał Ozechowicz: Jegó "sen sielski" wiary i bytu jest 
o. i chodziła Maryja Panna między gwiazdami j Ą 
chłodzjła Mary ja. Panna dusz cierpiących upalenie 
e a ja w gromie stoję półnecy się boję 
a... ' @ poco wam przekywać ze śpiącymi i'ze snami 
fe nie: męczcie edfruńcię dekad chcecie i. 

kruki wilcy niedźwiedzźiowie jelenie 
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» Tkwiły przeto w osoboweści Czechowicza podstawy i zryzumier i 

pesymizmu nadciągających pe roku 1930 reczników peetyckich,i p 

wreszcie dystansu wobec pewichrzeń estatnich lat przedwe jennycz 

zbieżneść jego organizacji moralnej z petrzebami młedszych i z “j 

ną ,niegodną wartością tege czasu nadała mu gdzieSeekete 1935 rek 

tronat artystyczny nad młedą poezją.Lata* przyczajenege szaleńst 
" zbródniczych błędów i hieświademych spisków przeciw najprymityw 
szym podstawem kultury,którym dzisiaj płacimy ponury haracz, pase, 
miała webec nich stanąć młeda poezja? Rozwiązanie i wzór przypa 
Czechewiczowi .Dokenać go pragnął meralna wierneścią imperatgwe 
tystycznemu ,dokonać pragnął wyniesieniem whzji nad rzeczywistes' 
komuż ,gdzie w bieżącej rzęczywisteści spfłecznej i historyczne 
ła być dana wierność moralna,a z nią chwała piękna? Może duchowi 
nachium? Może: duchowi Ozenn? Może upiorem ONR-u,może kemuny? MO 
pitalizmowi, i cłom echronnym i pensjem dyrektorskim? Rezumiemy 
tamy te niewypewiedziane nigdy głośno przesłanki buntu poezji y%: 
wiele z tych kulis i nie wszystkie padną w zatierusze obecnej» 

Czechowicz i pojął i realizował swrje zadanie tak: 

"Gdy ucisk tege co popularnie nazywamy “nie - ja pari w wieka 
średnich na człowięka z potworną *mocą,duch jego dźwigał się de 4 
niebywałych i fufńent.njpotyócsbhwa powstały katedry ,witrazs,kemp?™ | 
muzyczne i posuety wspanialsze niż kiedykolwiek.Dzisiejszy napó”, 
barzyństwa życia gromadnege stwarza podobne warunki... gdy w bou; 
łamie się duch ludzki ,przemawia przez nas jego wielki głys i sid 
my ,ezegesmy nie słyszeli ,widzimy ,czegosmy nie widzieli./"PoezJ4 * 
stantege Mickiewicza" y =» , o. : ý ANA i 
i- Ów'abieg okel icenen | w czasie ową walkę o cz 
"sztuki .z okresem powszechnego upadku sumienia w najprostszym ch 
ścijańskim sensie tego słewa,stwarza sytuację tragiczną: albo J 
walka albo druga.Dla artysty nie ma drogi pośredniej,be peśredn 
tyle samo co poslednia.iec dając prymat sprawom sumienia ,sprze 
wierzamy się sztuce,a właśnie” jest czas,kiedy można wywalczyć 
autonomiczne prawa; dając sjebie samego sztuce czystej,obniza 
o całe sumienie". RAR ; ee 

i Ote kłębowisko sprzeczności i tragicznych nieporozumień. Szal 
współczesność nie jest godna chwały piękna i poezja odwrca się 
niej.Potąd zgoda.Lecz każde rozejście takie może być tylko tym 

© we.Chociaż w jakiejś dobie nieunikniene,nie moze się stawać za? 

Tymczasem wokół Czechowicza wytworzono z*tego zasadę ,więcej ~ B 

Sprówcę był Fryde ,ppdkładęm teeretycznymswobeda kreac jonistyc2™ 

ganem "Piómre".Nie twierdze, jakoby w tamtej ,doraźnej chwili prze wi 

jennej stanowisko peczji megło. być inne ,jakobym umiał nazwać ł 
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wać działającą wówczas warstwę, skutgcany typ społecznego pojmowa nia 

* Świata, zæ którym miata PÓJŚĆ PO: Twierdzę jedynie ,że nie wolno by- 
łe z rozwięzenia tymczasowego „od owiedniego wedle spied Ptane | tragicz— 
ED koniunktu caye prawdy stałej i` 

den styl praweziwy tak nie powsta4. Frzykłady Z Średniowied a sę cał- 
_kowicie błędne*.Tym,kkóry palił na stosie heretyka i pławił czarownicę | 

"È tym,co wznosi% katedry j.kuł tysiace posęgów,rządził ten sam ideał | 
rżeczywishości.Nić "było rągszczepienia, ostawy wbrew. 

Tymczasem a sragicznej koniugętyry Szechowiczą pragnął uczynić praz a 
n W6 .Zapłacił. za to mnóstwem nieķonsekweńcji a załamań wewnętrznych je- 

‘go ostaniej twórczości. Przede wszystkim, i to jest rysa! onajgłówieje i 
Sżazuchylił sie odumiosków moralnych swojej "postawy .Zadanie Swoje Si 
` młodszych przeniósł w moralność imperatywu poetyckiego , jakby w nim 
Samym nie istniał imperatyw. inny,i istotniejSszy: tło jeg” pesymizmu ,¿ je- 
go ðsobowośçi moralnej. Spęóbkował yjegdnolicenia przez svyl fantazjo- i 
twórczy.Niestety,bo co u Czechowicza było surowym wysiłkiem,tak szyb- | 
ko u Jeg0naśla idowców, okazało się plańszą,nafiiastką, mechaniezną od- 
bitką,jat już żadnego- bodaj z głównych tzodownikéw* dwudziestolecia. 
 Powiecie,że nikt nie odpowiada za. b edy. naśladowców. Odpewiada „Kiedy 
| buduje kanon artystyczny Ze swojej specyficznej wizji ;ze, stosunku 
tej wizji ðo rzeczywistości į kyedy fen kanon na cy chur ast okazuje | 
się yowodip rodzi niophanyiczne powtórki. Tak Stało” się wokół Gzechowie 
cza.Nazwisk mie: będę wymieniał.Stałe się za jego Pbre Jee? świado— | 

* mym działaniem»: i 

«Poezja posiada prawo buntu przeciw: „bezpośredniej: LE: ;zywistości a 
ileż jej dzieł najwspaniąlszych powstało z tego buntu Lecz. musi dać. 
legitymację swaje,te,ktérg jeaynig uprawnia do odpowiedzi, czy bunt 
był legalny „wewnętrznie uprawniony „czyli też Ww imię sprzeciwu doko- 

nało Sie nieobowiązujące nąrginegowanie. „Tą legitymacją jest jej ji 
wielkość artystyczna,ona jedynie daje prawo.lnaczej „postawa sprzecz- 
ności ,znaczona przez vzechowicza,postawa konfliktu sumienia i piękna, 
nie doznaje oczyszczenia, moralnego - bo pewna miara piękna staje się 
takim'oczyszczeniem.Dnem tych wszystkich zdań .n4ynie myśl o Norwi- 

. dzie.Liryka Gzechowicza nie należy jedhak do poezji tak wielkiej ,by 
jej odejście wyłącznie w. wierność artystyczną przynosiło katharsis i 
rozgrzżeszenie. dej tragięzny niedosyt, jest pomiędzy stwierdzane przez 
poetę koniec cznością ułagpdzenia sumienia moralnego przez sumienie 
Sztuki a tymd kształtami utagedzenig | w pięknie, jakie sam Czechowicz 

"jet w staniec dać .lfyższą jest. aspiracje historyczńo-moralna tej po- 
ezji od jej odpowiedzięmogących przyaieść spokój i pewność sztuki, 

Szczególnie dotkliwie daje się ten niedosyt odczuwać kiedy Czechs- 
wicz często: miast, oczyszczająceg? AU podaje, egocentryczne margi- 
nesowanie swej wyobraźni „Nad, przepaść prowadzi arabesko. 

0 myprawa w fentazjotwórstwo po nowy 5 ył nətrafiła po kilku kro- 
kach na mur nie do przebycia.Kiemmek bowiem zta odczytary błęa— 
nie.Tu było uchylenie się: od wniosków usralaych własnego stancwiska. 
Rogwiazaniem był mianowicie nie'sty! artystyczny nie styl, jako na- 
kaz podobnej formy,lecz styl „osabowościstyl personalistyczny -vZecho- 
| wicz radził ucieczyę Ww radość fantazje” twórczą ,Fecz sam, FE. Sw jej. 9803 
bowości przedartystycznej,ludzkiej dawał odpowiedź personalistyczną: 
odpowiedź pesymizmu, coraz dcgłębniejszeg”,pesymizmu idącego w bole- 
Sng przeczue: .wość = jednakże w. tej „odęowiedzi r pierde e jrzał zapowie— 
O27 is 

Zapowiedzi ,zaśpiewu: takiego stylu ,i fazie aay. me osokuWwość, 
gdzie podobieńs stwo moralne osobowości więćej wigzé,anizeli. podobien- 
stwo artystyczne.A tak Już byłe pośród najzdolniejszych, najwięcej 
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mających de pewiedzenia peotów — drugiego dziesięcielecin - Mi 


Zagórski ,Gałczyński ,Flukówski ,Rymkięwicz ,Piętak.Próba ujednolilh 
ich ped jeden styl fermy albe dy niczege nie prewadziła ,ro*pok 

Stwa okazywały się «u ciasne,albo,co gorzej ,wieała.de Rapliczkóh 
g6 grymasu nad poetami niesfornymi Stylews.Te była działalność *, 


dego.Tymczasem sama już pestać i poezja Czechowicza była zapewly, 
takiego. szerokiega humanistycznie pejmewania stylu.Styl Czechow? 
niepewtarzelny,związany hajściślej i najwideczniej z jego esc bol! 
cią,uczestniczyć mógł jedyrie w Wygnrólnecie z esebowościami pod 
widzącymi: rzeczywistość ,pedebnie reagującymi moralnie.Tak was Ja 
byłe: tęskneta ku rzeczywisteści chrzescianskiej,spirytualizm Poe 
mizm,łMumanizm meralne-filozeficzny nie cywilizacyjne-technic my! 3 
wymienić główne motywy wspólneści personalistycznych.Oseb5botwość 
forma wspólności.Prawo 'de stylu,który wynika z postawy moralne 
le indywidualne jako krytyka,spór imanentny różnych Wizji.Bez 
formuły nie będzie żywetneści pedebnych wizji jak Czechowicza. | 
Rzecz wiadoma,że w każdym wyraźnym duchewe stylu "formy ,bączę 
wielu peetów,ukrywa się również powinewactwo osobewości i w ta 
zdaniu nie ma nic newege,gdyby. z niegó czynić zasadę.Chedzi © 
w latach wpływu Czechewicza a w przyszłeści zapewne jeszcze baf 
działać będziemy tak,by jeszcze bardziej,by nie pezestawié ted 
wy przypadkom czasu,chedzi € te,że już wówczas peczął ulegać pro 
mianie porzędek następstwa fermy i esebeweści w powstawaniu wsp” 
ści artystycznych.Pierwszą stawała się esobeweść drugą form nh 
czy te by mniej wazng,lecz drugą w sdczuwanym intuicyjnie porZe4 
waznesci,porzadku tego ce łączne i istotne.Zjawiske analogiczne! 
z muzycznością,która zęszła w głąb,od powierzchni detad zajmow 
Styl,który padobnie zeszedł wgłęb,ku postawem persenalistycznyłł 
moralnym,zeszedł świadomie i z nich wyłania wizję czysto artyst) 
Czechowicz był jednym z peddtawewych świadków i sprawców tego Doe 
sunięcia w geologii stylu,a gdy zadanie swoje pragnął Wien cc | 
i usłużna,jednostronna krytyka,wylacznie w normie artystycznej: 9 
płacił za błąd i niemożnością pegodzenia prawd sumiénia i praw 
sztuki i wreszcie osłabieniem własnej wizji poetyckiej. "8 
Wiele z takiego eddziatywania i takiego wzorowania Czochowic3, 
stety przekreślił.Lecz jego błąd był niezawiniony.Tu wyznanie 9 
ste.Mylito się nas wielu.Kiedy w paezji Lobodowskiége,kiedy W 
tycznej formalistyce Wierzyńskiego pragnąłem na krótko przed wed 
widzieć odpowiedź prawdziwą toczącym się czasem,mylitem się je”, 
gorzej niż ci,co głesili czystość wizji.Be te nie była odpowie$? 
lecz niewelnictwe.Te byłe pójście ped ślepy ,huczęcy tłum, by nye 
tanym i by krzyczeé.Mylilismy się wszyscy prawie.W pemyłce Cze 
cza nie byte nic z uperu i doktrynerstwa.Rył to błąd szlachetni | 
czysty.koeta świadem był ,ce pemija.Jego słowa o dwóch sumienia? 
dlatego ,checiaż ten błąd był mi wideczny,milczałem o jego poezd 
wpływie.Dzisiaj żałuję.Be teraz Czechowicz nie usłyszy nigdy 6 
tej wdzięczności za jege lirykę,za naukę nowych wzruszeń i nowy 
wymagań,tych wymagań wewnętrznych ,których byłbym się może nie | 
cowai bez obcowania z jego peezja. f 
I dlatego powiedziałem odrazu,że z pretéw,ktérych brakło ,jeg% , 
miejsce jest najbardziej puste.Dlatego ponieważ:spodziewamy sigi l 
nieważ pracujemy na to,azeby po uciszeniu się szaleństwa nie BY 
już potrzebne takie rozszczepienia i sprzeczności, jak: te na któ 
rozpięty był ostatnie jego wpływ.Świat prawdziwie chrześciańsk r 
świat newego ładu,gdzie nie trzeba będzie stłumiać swoich pest?” 
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ralnych,gdzie nie trzeba będzie, buntów przemieniać jedynis w pozorną 
niezależność i sameistnesé form poetyckich ,zamiast naprawdę ,całę o- 
sebę swoją Świadczyć lub przeciwstawiać , Takim go marzymy „ił takiej 
przyszłeści,ce przed nami,Czechowicz nie musiałby może pisać o pło- 
mieniu piekła ,narodzonym z braku nadrzędności ,z nieistnienia ładu, 
któremu getowi Jesteśmy dać świadectwo moralne. i świadectwo pi -ekna. 
O tym. czasie ¿jakim nie byłó mu dane doczekaé,marzyi «Czechowicz i o 
ten czas się modlił.Nie wszedł .osobą swoją: i twórczością żywą do tej 
ziemi „My do niej wniesmy . pamięć jego i poczję,wnieśmy tam,gdzie na- 


zywał — e matczyna,z. jałowemiych. gestwin-- 


_ Co splątały się jak strumyki krwi w zawiły ścieg 
(oh AaJ len are: wiek.jagielloński żwycięski - 
„złoty. czas wielkiego pokoju wiek: - e à 


Zamknięta jest karta twórczości: Czechowicz ża.Za sobs. mając dwu- 
dziestelecie,które swojá raña gamę to. te- twórczość ,p ‘zed sobą nowe 
roczniki żywych i dziesięciólecia ezasu,roczniki- co wy jdą może z 
całkiem innych postaw duchowych,co moze szukać będą innej sztuki, 
jakżeż im przekażemy. krótko Czechowicza uy cośmy świadkami byli,co 
wiele zawdzięczamy. tej poszji?-.- 

Dał poer ję. wy Sekiego kunsztu. artystycznego a wielkiej prostoty J 
oczywistości duchówe j. Kuns szt jego poezji polega.na niespoaziewanym 
wydebyciu muzyczńości z samego następstwa obrazów.Kunszt to tym 
trudniejszy. i orjginalniejszy ,że muzyczność obrazu i wiersza wydo by- 


wa przez skrót ,zwięzłość ,uwypuklenie.Ta zwięzłość jake 4. catkiem 
rzeźbiarską, a jednak. tajemniczą ,drga jącą 0statócznaścią. barwi wiżyj- 
neść Czechowicza.Dał bowiem poezję wyotraźni „akna,dalszą od odtwór- 


czych celów,jaknajbliższą zupełnej swobodzie! poetyckiej .li sztuce 
swe jej wyraził esoboweść niesłychanie. polską a bardzo wspó Łczesną. 
Miłeść ziemi „związanie z klimatem piękna ziemi polskiej,a ziemia 
jest czymś więcej aniżeli sama wieś,jest wszystkim co w krajobraz 
najbliższy wniosła história,jak przyroda dawna i przyroda, jak hi- 
steria narodu jednerazewa,ta. „właśnio,rie: inna,ta miłość ziemi Jest 
u dna tej osobowości, ohamewana „domagająca sie wynurzeń rzadkich i 
zawsze wysokich, niebanalnych. Folskość wstydliwa swcich wzruszeń, 
swej nieporadnej Sielankowosci.Lecz. polskość dnia dzisiejszego, wi- 
dzaca jasno rzeczy świata: „kultury. i dziejów.Odpówiadająęca im pesy- 
mizgmem,poczuciem trwogi religijnej i rzadką pociechą. wzruszenia 
przez kult,przez obrządek religii,ktéry stsł się taką samą własnoś— 
cią polskiego doo az JC co linia łagodną rodzinnych pa- 
górków.  . 

Dał: to Jozef Sżećhowicz posta czysty, tap es wizjoner, 
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Spłoszone w srebrnawym przedświcie szuaiały liście, 
ogromny błąkał się księżyc po stawie 1 po szybach. 

V kaskgdach włosów opadłych drży oddech najpuszyściej, 
twe ramię - gema gałązż, głowę me płonącą dźwiga. i 
Nie.Nie zasnę.Dyszy twe ciało spokojne, zapach się ¢vieli, 
zeszły slo łąki szoszone,gorzkie jak czad pogorzeli. 


Snu pełna..ljske mi skraj policzka twe ciepłe tohnienie. 
Przecież wróciłem 1 ciebie znalazłem tase, jak zawsze, 
ie ngce.Noce bezsenne .upatrzyć się tępo w płomienie, 
Popiół i żar.Wilzoć paruje.Okryty niedbale płaszczem » 
ku tobiem się wynyKat,a wazesien stygł i żółkł, «© - 


z siodłem pod. głową drzemali towarzysze spoczywał rozbity PW 


BZ : 
toy końskie,nad wiązką siana,w mgle się roztapia zaprzęg, 
almety w piachu zaryts,kota osacza gąszcz. 
Na wargi w śąie rozchylone nagle zdumiony pa rzę 

i strząsae z piersi szerokiej twych ramion pnącza. 
Budzisz się nęgle w lęku i pytasz ~ O czym tak myślisz ? 
Bo wiesz,że wezysoy polegli o mnie upomnieć się przysz i. 


f e i 
Nie zapre się przyjaciele., Z piachu wołacie i glin, 


Gałęzie księżyc napzuca pękami krzyżów na szybach, ee 
Klangor spęksnej stali, lańent złamanych kling... 

~ jeśli cię nocą odejdę - Sy r WYDAŻL eos . 
Twe włosy Spłukują mi ramig.Chwila prizedświtu najczystgża 


i nagle powiew przynosi — dalek: wystrzax. 


} b (U f 
Przą was jest moje micisce.Wydarty.spowojnej nocy, a 
na Pięściach opieram skronie.Czuję gorycz a Zab. 
- Przębijać się karabinem śmierci zaglądać w oazy 
i czoło Spalone. nadstariac trzaskowi Sai", 5 
Rzadkie stukają wystrzaty,ostatnie ciała się kładą, 
lesie,twierdzo szumiąca ostaniai palisadą + 


Zroszona gałąź coś szepęze.Rdzewieją skorupy hełmów. 
Upadnij w trawę - zatoniesz...Wiatr szpilki sztywne czesze 
~ Jeżeli (prayzywasz wolnośći to krwi, gorącą przemów ! 
Takie jes” prawo zismi.,Jak liście pod ćeczczan 


drżą twe wargi pobladze.W mgle szczyty borów się chwieja. a 


Nie płacz | Z kroków nazawsze ucichtych — Wstaniet 
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uy TEATRALNE PRZEWIDYWANIA. 
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Teatr u nes inaczej rozw ijał się niż na zachodzie Europy ¿Widzi 
my narodziny suropejskiego teatru w Greeji starożytnej - z obrzędu i 
"gógański2g2 przekształconego. z czasem w tragedie.Widzimy po upądku , | 
świata starożytnego powtorne.narodziny teatru z liturgii cnrzesci jan | 
Skiej,przexsgiatcone w mistsrium i formy podobne.Obok obu tyca teatrów 
wzniosłych,równolegle roziylja. się. gminnego pochodzenia teatr wesoły. 
Odrodzenie znające formy gredniowieczne odświeża wzory antyczne. a zara- 
zem różniguje dalszy rozwój na tgatry narodgwę,rozwijające się już po 
dzis dzień natyralnie z tych wspólnych dru zrodełs . 

I my mielismy starosłowianskie obrzędy stoylanskie mające w sobie 
zalążki teatru,Zostały jednak przez chrześcijaństwo gwałtownie: obalone. 
Toż chrześcijaństwo przyniosize z czasem.do nas wykształcone na zacho- 
| dzie misteria,oczywiscie z ópoznienień.lu więc:przęrwany. żostał normal- 

ny tok rozwoju.0drodzeńie przynięsŁó zamiłowanie antyki. alg grecko - 
rzymskiego a nie własnego, słowianskiego,tąk że dalszy rozwoj narodowego 
_. teatru nie Odbył się. jak gdzieindziej wsrod swojszczyzny kulturowo-ple- 
".miemmej,ale na wzorach obcych przeszczepianych do nas ze stałym opoz~ 
nieniem.Stąd jedyny znamy ślad swojszczyzny - komedia rybaźtówska 


XV11 to-wieczna nie utrzymała sig,lecz pokryta została zalewsm cudzo- 
ziemszczyżny,rięc form więcej wykształconych,bogatszych,dojrzalszych 
~teatru zachoćnio-6uropejskiegó.Bogusławszi mimo swoje zasługi arty- 
styczno-organizecyjne nie wniósł wiele pierwiastka ściśle narodowegc. 
do naszego teatru. . RANI fe 

"Nadchodzi wreszcie i u nas tomantyzń,wydaje genialną i pierwszą w 
Europie litergtutę dramatyczne,przy całkowitym upadzu samego teatru 
"wskutek wypadków pólitycznych.Ostatecznie teatr lat ostatnich nie miat 
u nas Cech wyraznie narodowych, tanart się między wpływami záchodu: `- 
ae i trudno w nim było odkryć styl polski,odrebny. 
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Zeuważmy dalej, że teatr europejski ostatniej doby tkwił w. głębo- 
kim przesileniu.Cechoraty to przesilenie:przerogt techniki teattalnej 
Oderwanie się od wartości literackich ~ stan,ktory ogólnie Oprzec. mor- 
T mg  rożdwojsniu dwu zasadniczych pierwiastków teatru tj:tekstu/dramatu, 
utworu literackiego/ i wartości ściśle teatralnych-wykonsnia;ż. watnie 
niem w stronę techniki, foimizmu. AA 

| Oczywiście | nasz teatr uczestniczył w tym przesileniu ogolnyn, 
marząc © odrodzeniu pod hasłem teatru monumentalnego,also raczej pod 

” względeń zemiętrznym.le zewnętrzność Obianiała się albo: w kierunkae 
iomistyczmych teatralizacyjnych albo choćby w pogardzie dla tekstu 

W rożnych przerobkach,adeaptacjach nie mówiąc o tendencji rolityczzej 
czy społecznej,przy wirtuozęrii technicznej.: `. 

Tak rięc wydaje się,że choroda, naszego teatru by? brak swójskiego 
Stylu na tle ogolmej,toczącej teatr antynomii-miedzy tekstem a scen. 
"Rzecz jasna,choroba głowńa pociągała za sobą szereg niedomóg wtor jch. 
| Przesunięgie ciężaru na technikę nie pozwalało „zajmować się problemem 

treści twórczości dramatycznej współczeszej,której silqe spłycenie było 
\s Ooezywiste.leatir europejski ryszły z dwu religijnych zrodeł,daleki był 
nietylko ot religijności,ale.od wszelkiej wzniosłości :i wartości nat. 
 przyrodzonych.szjitkiem zeymetrznym tego stanu był rozdzwięk między tea- 
tremia widzem,ktory wtedy tylko przekraczał podroje, teatru,gdy obiecy— 
ae Vas tam fatwa 1 podniecajace, rozrywkę, | z 


© .:* desli myśleć mamy o zdecydowanej poprawie,trzeba znaleść środki 
celowe i planowe na te zastrzeżone braki i to na całej przestrzeni 1a- 
szego życia. teqtralnego.Stwierdziliśny,że zalążki naszego rodzinggo 
teatru leżały/niewykorzystane/ w pogański: obrzędzie starostowiayskim. 
Nie możemy archsologizować i nawracać do pozanstwa.Jędnak we Współ 
Rzesnym nay teatrze ludowym, jegó gałęzi odtzędowej /mp.wesela,dożjnki, 
Wianki, sobotki i tp./ tkr niewątpliirie,choć: éciszony damy styl sto- 
Wienski,a wigc jakieś blade tło rodzime.liozemy więc teatr ten uważać Za 
ostoję tradycji jak wogóle chłopstwo,będące dzięki upartej .zachowan-- 
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czości: rezérvwaten dame) sTojszozyznj:: ja 

Bytoby niedorzeczne, sdyoysay Big” ze ślepym żucia. Sani W sad A 
stronę i próbowali ożywić teatr polski tymie tylko. soke ami iemy: pow 
że ten ludowy teatr: jest pod mzgledem: „arbys  tycztz R WO _porówneniu 
trem zawodowym zacofamy i prymitymy. 

Wiec stwierdzenie pierwsze ~ 'obrzedomy | teatr. ladon. a, tra 
a jej prymitywnym poziomie, S$: 


Należy dalej zdać sobie sprawę, że” wat za sa Nasz, łe wet 
kie swe niedostatki: jest znowu ostoją sztuki aktorskiej i Scent a 
jako rzemiosła. doskonale onego od pokolenvany więc do .rozpor zadeni nE 
ziom artystyczny.Nierniej - jak wiadomo świat ten, łącznie z Satyn y 
tem inteligencji, dzięki Swym właściwościom miejskiej. "kultury Z 
żę wpsyvor. międzynarodówym.O ile teatr: ludomy.. Jest. polski, 6 tyle 
awędowy: okezuje liczne pola rórieństwa suropejskie,liadto stwierdził 
a dalszą y} oczywistą T rtascingsé tego teatru,mignońićie,że jest on 
‘zany całym szeręgiem warun kow praktycznych, ktoye sprawiają, że gnie 
się tam: rutyna 2 nischge cogw jedezenia “/saezegdinie W zaxresis ZO 
dramatu. | 
Drugie: stwierdzenie: testr. zarodowy ostoja. tradycji 4 poziażu 2% 
PE 70 O mięgzynarodowyu wyg glęgzie, „niewykorzystanym materiale: ay 


Po tych dwu striorćzeniach „ir sity - aby tyślowo ustawić prz of 
ważny tym rekon ozyan ie = szukać OŚ rodka postępu tee oe e ego. O) | 


teor: da. jcie HOt tay AR postępu: a E vert A 
- - stale sa „przypeđkono doreżnie i ee roli W Naszym życiu Iwa 


Teatr zriystyczn0-gnatóreki niz obciążony. prze siclexstren kasr, g% j 
pośpiachu i publ ieznosel,nadzoru itd. jest istote poy vOyeny do .5* 
go uprawianie doświadczenia i szukenia“tym. sposobem dróg. »ostępu 
Szukenis "to odbywać sie może tak w gakresie 'sceny jak te 
by, > więć - jek „aż „Paz ‘oktegiono. ' teatr. grzechu, g gdzie. wszyscy mogi" 


Równie postępowy doświadczeniem. byżęby. próba, UL szóczymistaż A 
wymogów myślowych naszej gremetyrgii rod zimej, 3 skae „postępowej E Final 


tycznie nie sd ayre] ~ u uickier ioza,Norwide, Nyspiatsxiego.? roba 0 
czenia teavru ne wartościach n nedprz; yroczonych,TeL igijnyo Ofie 
Wydaje sie rięc,że Nejsżersze s poparcie rożbudowy taxlerco teatru 

w imię postepu konieczne, JĄ 
| Izgdols stwierdzenie; Teatr artystyo any. OŚrodz ziem postgpu. 
Jeżeli udało się nem sob: rakteryzo: vat w ten sposób istnie}40ey 

tencjaine, sity ,vystarezejece do WYW jarzanie polskiego stylu tect" 
goto pytanie dalsze ,ozy vozostawić je meny wrasnesu biegowi? | WR 

oqzymisc: 8,że nie Rzuca się w oczy przy rozpatrywaniu „Pzzeszło) 
oi ron iaoyenis ni wyodrebnianie ‘cecnoweto nasze życie artystyczną, 
EN wodowy nic nie miedział o ludor rym, a na. artys ona patrzył..z Z E 
Aj nie nek to pad eż AO OLS» a; 

Wymęgien staje „się T igo sprzężenie tych trzeCh sił v | pożyteaa i 
cujący organiz.. Xie idzie tio przemięszenie dosłów isay toby ono Żyj 
zunne i szkodliwe.Przecirnie idzie o zachowanie odzębności tych t 
"pionów, jeko Steere samorzędnych, éyledomych zr "zeszeń artystycz: comme 
mujących jamajn zsz% ilość rLac. wek, scalonych retnętrzaie a 


je. jednak: sorudoid do wzajerniego jaziażyreniaj na siebie, siad 
te ae organi acy: połączyć — ne, TORTY GN: prawach w szczebiu gaj jwyż8 
l w jakąś WEDG lag IlzOĘ:: NELOAOVE EO” TeesTUsUT Ze wane ‘przez tę Izbę 49 
ureez YSvo swigts Ac OSR rałydy pokazy majl lepszych opracowan ; 
„stkich. trzech O „SO s dle widómi,jak i przede O aj 

sisbie wader. TETO by, się możę tyż s5oś0be naturalny" nurt 
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teatralńego,gdzie rodzino. 6 „pozio artystyczny i postsp..spr 12g 2002 ra- 
zem EE 0: się wzejemnie,oddziaływały na siebi doprowadziły 
do wytworzenia polszięzo stylu teatralne SEC « 

Pomysz powyższy UożEm za przktyCzie urzeczyi Ue ten idei har- 
moni jn jej gGyrmulacji piękna mi zdaj oma ludom zspłednia sztu- 
kę warstw A. sztuke te.powrzca do ludu,pod 10526 poziom 
eo) ludotezo0: : 


Q 
: O 


Na marginesie ego G:ł:ującego omyszu można przykł:dowo rozwi- 

naé szereg dalszych WIMOZÓW 

1.Spodziewemy A Zu. ture -två rozose pojęta. jeko jeden z 2 biegu- 
nov ayola~gcy drugin jest prace. “clelajaca,ouegra nare zcie rozstrzy- 
gajace role % przysz złości. Naszej i śriewe,Póstację, kultury 1 jej idel 
najbliższe, ży Giu,bo przemewiające zywo. do wyobrazni mes jest sztuka 
Najbliższe życiu sztuką - testr.tyd<je się,że w ugowszechnianiu i udo- 
stępnianiu kultury nasom, by - te oe girienlasy tuórcz ŚĆ w rzeczywi- 
stość historyczne, teatr mó zoy odegrać olbrzymią role .Wyeagarory to 
gęstej sieci ognisk teatralnych, Obs dru jjącej Caty krej.leetr zewodowy 
zsdenie tego nie spełni .liusi si myśleć ó storzeniu w każdym skupisku 
O: czi LO obędzie wiss, czy zaxtad prze eye tony, szxoza, oddziak wojsko- 
wy = pl Aeon Ti teatr chłopskiego, i robotniczego,szkolnego, żożnierskiegą 
D sae teatrów objazdowych, złączonych i przyporz Azow any ch 0501- 
orga nized jt BOGGTUW 1 

Maida tu, ŻE wszelki liber radizm zastosorany do życia teatru, zadaniar 

ai nie sprosta.” ‘Lelke «s rol . Wychowawcza teatru zostan rie urzewistnio- 

a jedynie przez pov SzeGh: 08, orzenizecjg samorządorwę ludzi teatru,kie- 
> mą planowo. : 

aan! urządzeniu świąt. teatru musi ad 2 PE o qajszerszyn upo- 
wszechnieniu i udostępnieniu, [e) wejsciu s Szeroko W F Y.więc przez teatr 
W plenerze. przez nówe fort SY pra „dziwi Bo sk Ine, rzystanie lokal- 

ych wartości terenu i erchitektury. 

ill, Teatr zawodowy. musi poświęcić więcej uragl wyehoweniu Ektora. Trze- 
. tu konieczrice ZST Wee z a aa teatr winien posiadać : 
własną, szkołę, Prze mioty ranczenie muszę sig poszerzyć najpierw w kie- 
runku systexstycz Zneco BUK „PEUEOTegO opemowania rzemiosła, dalej w kierun- 
ku nabycia szerokiego oéwiecenia — wreszcie wycn wania moralno-idecive 

LV. gay teatr zewodowy musi się opier ać na ścisłym planie pracy, 
szczególnie codo reporturru, tory Pasi być rozsądnie dostosowany do ro- 

Ku kośćielniezo,narodorego Kona: „obrazić sobie pema specjalizację 
w whelicim repertuer rze ,obranie określonej linii trtystycznej „szukanie 
Wis esnsgo oblicze, yoorezem to sobie jako ideę teatru X.wyreznie okre- 
¿Iona Drzez artostyomieg m oe stay ktory ubiega się O dany „SSILaŁ « 

V.Tesiry artystyczne, Olle dobrze poje swe zadanie mogę po jść JDEC 
nie droge, przecirizia ania przewadze techniki a więc poświęci ić sie pie- 
iggnovaniu stova ZZO myśli /znaczenie/,jego wartości rytmiczno-dzwię= 
konyoh i obrazowamia.Caty proolex "treści" stoi przed nini, Piekno wiel- 
kiej poezji. 

VisRownies na tych tegtrach ciążyć będzie seryitut probowah sh: „1 doś- 
wiadczenie nowych autorów i nowych utworów „"'śród różnych NB 
ezeńnstw,z ktoryrti para się tea tr ZANY należy też ryzyko niazna = - 
nego autora.nischęć do tych doświadc zeń była O: goln ie znana a położenie 


autora — bragiome Ini ierdzor nó, 2e w Polsce nowego Sa niema,choć był 


Ponadto przy ocen zewodowe j WIT ż8ze. SiĘ wartości sceniczne, zapomni- 
nając o 0 Litsrackion.Te zaś nie r NORE, oye pominigte,bo przy takim sy 

mie przepadłyby największe war rtości."Niebcr Je" uważana Dy ła z za dzieło 
niesceniczne aż do soszrbińskiego. . 

V1l.iickiewicz określał zródła prz gesilen iia współczesnego mu teatru 
w cderwamiu się od religijnego watku,od.nurtu nadprayrodzoz 18g0,iiewą,t= 
Pliwie tu = a należy Srodkow neprawy.Odrodzenie widowisk religij- 
nych na vielz, szelę artystyczna położy rove podwaliny pod nową bu- 
We teatru, 


VIIL. "reszcie wsżną rzeczą będzie właściwa organizer ja A 
rzędu testralnęgo.pzecz jasną, kładąc tek „wielki nacisk na rozwo 
amator sko-ochotniczego . niepodobnie myśleć > innej organizacji 
rząd va Joának i v zakresie zawodowym ten typ będzie konieczny Do 

mieliśmy. teatry prywatne i-państwowe. lub miejskie.żadne nie > 
minusOboiężczio praykezanion zysku przy. prywatnych,a biurozrag JĄ,” 
sudienc jowenych prowadzito program artystyczny. na menowce.Tu 196 
no tylko rozwiązanie: : p 

teatr nie może być przedsiębiorstw re. obliczonym na zysk, lub sre 
ktowanym na ravach BEZOTNI czy: rzezi miejsziej,- lecz placon 

pogszschńej kultury „a więc KLSTOWALE, przez ludzi pracują aoyo g 

twórczo dla, kultury narodowej i pierrssym celen teatru. noże vy 

tylzo działalnoś é kul turalna, artystyczna, 

Stąd decyzje, musi być W ręku oapowiodaie ayon, artygton, gdy 

. S0gpode rki SIA zorganizować można W T ommie spółdzielczej Pia 
społkowej. idz musi być wreszcie dopuszezon r do głosu. 

Dodgimy, 2g życie teatralne tak pomyślene bęczie wymagało wielo 
środków. 22A iy Jom Dez Ocam.Jeśli Uczymy posunięcie Eni ao a 
więc -jeSil wszystkie. Gdraczne dotąd na tesżr Środki publiczne . ta 
Z wszelziyi ca |. i urang aan ce gdbierzecy żrąk PZJ 
magistrato. 1 cichycr orodziei a powlerzyny „je samorządowi jedź 
cie kieronaccu e secre, ae będzie dość tego ne uczciwo prowadz 
robor DOP Rzę będzie ERA te środki por piększą m 0 nowe, de.isz9« 
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] tlerzny, „że i je zre jdą, _Się,0 ite z clony Sta- z 
nowiskOsżó wyde ci ne kuiturę “aja rórnorzędne zna= pa 
p czenie z budżetem corony panstwa. 


Pod wieczor W ' ciche „ze gajniiei Spokojny zawsze tu. gózia 190 4 
wiatr traca jak : GŹR * ARJ kielich- u pługa hetman » Polny chżopo 1 
i ociężadą aardz ią pixi „otwiera tmietom będą oczy 0 
podważa CZO ort 10t pior anielion. RS A i wożał ZZA, PSZSNICZNYCH ao 
lie zgnecistieskos Sosnyz niebiem - s wiele nmmie:pięć | ksiąg A 
pisany Toci STOL gs statni.. ; '1 tylko tyle mnie zostanles 
20 Je Titajcie ezarnym ch Leber, anile na cz tery sny aniożów, j 
wWychodze ZAOU Z śtuchoj ne: ni. ite ‘Ba teens Zwart mychnst a" 
Bassey, - skan wats i 
Aen ens ENO ANES A 
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Unarie? w ol bizymim kościels . 2 jek armas: 
we coen, drogi, z = ski da Terie) po todie. 
"Zmora masz mnie” domu < w NE sae grobie: | 
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‘Litenis jak akrzy dło z kane joażu Dore 
GG cerar NISTOWAY takt m gåt: Lot motyla... 
"o oaral RAR A stich f iajkg 3 śię pochyla, 
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N Ocznąłem się nagle z giebokiego.‘snu, ™ ciemności przed świtaniem - 
Tz uczuciem utraty.Zanim unigstem ‘Gig aka, stor „1 zaczatrem przyjmować- 
T świat słyszałem ujadanie psów za perkanem u Olszewskich, toskot zatrzas~ 
Kiwsnej furty.Przesunazem dłonią po oGzech jekby Szukając tez.iedzia- 
iem;że w Ghrili przebudzenia urwało: się coś,zskończyło gwałtomnie.Drża- 
Tien, raczej uczuciem, niż myślą oczekując upregaionego nemiedzenia.Pozna- 
)Watsm po biciu serca,gwałtownie kurczącego się w piersi + to tak, jekbym 
 Meciągając rece został pogardliwie odepchnigty. zde REŻ ; 
R Tak,to co świadomie usunąłem i stłumiłem.owładnęło mną we śni.e.By— | 
Trem pewny,ze go już nie ma.Oto wieczorem,powracając do budynku szkolre- 
$0,gdzie mieszzatem z bratem - spotxaiem aptekarza z. MTodzisk.Garbus u- 
| Chyliż karazułowej cząpki i pochwycivszy mnie za guzik,powiedział z twa- 
|tz póważną i szupioną,nachylając się, jaxby powierzał mi tajeżnicę — 
| ldaś dziękuje ża pomoc,Adaś kazał pomiedzieć panu,że pań nie zginic... 
".. Stałem jak ogłuszony.Przecież tu niki nie znał go,ani naszej przy= 
BaZni, <0 | ie a 
p » Kto ci dał zaać,zapytaąeń gwałtownie. * © 
- To był niezwykły wieczor,spodeczek wydzierat mi się Z TĘKe+«> 
A Teraz zrozumiałem.Był gorliwym spirytysta.Co sobota przyjeżdżał . 
| do emerytowanego wachmistrza Sikory - na seanse. tym cząsie zgrozy ł 
 zierewnóści - Szukali jakichś wszazań,oczskiygli obiawien i-prorogiw 
| Od dichów opieiujacych się nimi,Poaczułem zawód i wstręt.lo tak probowa* 
pnie złowić. 5-500. ae em A 
- Ja wiem,że On Żżyje,krzyknąłem,nie zabierzesz mnie pan! 
midziażez, jak twarz nalęna,ż0łtawa stygła mu,ognie zspału gasły, 
~ Zyje;pewnie,ze żyje,skoro mnie do pena pogtadess. 4a A 
Odwrocitem się.Szybko.przobiegłem przez ogrodek. . ' . > Bo 
ś - Dewidzenia,krzyimazen ,mócując się z drzwiami swojej. babce. zawra- 
Ba) pan ZROWĘRa 4 ee eo | >. a 
je Teraz w nocy zamroczony jeszcze snem,czuję żal dławiący za gardos 
lo ciało czuje -niema go.Przyłożyłem obię dłonie do skroni.Antoni spał 
Obok oddychajac głęboko,Uniosłez się na łóżku. — Słuchaj, zawołałeń. Zer- 
at się odrazu przytomny.Pofitrzył uawśnie r okno.U Olszeyskicn żołte 
wiątło taftowej lampy przeszło przez pokoje „Dłyskając szparami w okien- 
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Zanim salwa przetnis suchym trzę skiem powistrze,zanim dziedzic 
ezyni nad nim zna k krzyża - | krzyczy do mhie,z nagłą rzdością, 
~Pozdrowie od pana Adasia | 

Po salwie sypią się okruchy ciernistych gałązek akac jowych, sta- 
0 vron ulatuje z wrzaskian. BRR. 

l Dziedzic,zaciskając szlafrok, jakby przejęty nagłym chłodem 
Odsinając ramię pod głowę,układa się do snu.Aptekarzem wstrząsają 
itcawki,kopie nogą grudy snicgu.Zdaje mi się że Kopałby tak wieczność 
fate,,2ale podoficer nadbiesa = płomieniem błękit nawym tryskającym m 
dłoni ~ dobija go.Potem chowa rewolwer i krzyczy na nas - zasypywac: 
1 Pełznę na klęczkach,Delikatnie zsuwemy ich do dołu, spycham 
mudy rekami, snieg taje. 5 

| Teraz każą nam przejść czwórkami po mogile.Stąpamy lekko ,by 
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TM pustym,poranny m niebie.Dzwonie, w klasztorze — Pozdrowienie 
Hislskie. 
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k ~Antoni,szepcze. 

Serce pęka mi.w piersi gdy wymieniamy pocałunek ustami - na 
Orych jest krew i ziemia. 


